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powstawania istot organicznych. [*] 
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©, czasu, kiedy Goedart, Redi, Swammerdam i inni, przekonali 
świat uczony, że owady nie ze zgnilizny i prochu lęgą się, jak nau- 
czał Arystoteles, lecz sposobem wielu innych zwierząt z jaj się wy- 
lęgają, zdawało się już, że rozum ludzki wszystkiego dociekł, coby 


(5) Artykuł ten umyślnie dla pisma naszego skróślony przez 
Doktora Galli, zwolennika niegdyś Bessera i słuchacza Akademii Wi- 
łeńskićj, — raczył przejrzćć i nomenklaturę polską dodać, jeden 
z najpićrwszych naturalistów polskich, któremu za to składamy tu 
należne dzięki. (Przyp. Red,) 
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ręczyło za powszechność prawidła, iż wszelka na ziemi istota 
żyjąca, z zarodu jedynie począć się może. Niebawem jednak zapy- 
tano się, skąd powstaje robak, który wewnątrz muskułu albo 
mózgu innego zwierzęcia swćj zupełności dorasta? z czego się 
bierze pleśń na każdćm organicznóm ciele gnijącćm , albofita 
zielona materija (materija Priestleja), niezaprzeczenie roślinna, 
która powstaje na wewnętrznych bokach naczynia szklannego, 
gdy długo w nióm, nawet najczyściejsza woda postoi? Gdy 
we wszystkich zdarzeniach podobnych nadaremnie zaród śledzo- 
no, przypuścili jedni, że mogą być zarody niedościgłe dla na- 
szych sposobów widzenia; drudzy, że w pewnych okoliczno- 
ściach i zdarzeniach bez zarodu życie powstać może, czyli, że 
dobrowolne rodzenie się istnieje. A lubo dzisiejszy postęp 
obserwacyj więcćj na stronę pićrwszych przemawia, ciekawą 
wszakże jest rzeczą, wiedzieć, co na swoję stronę przyta- 
czają drudzy. 

1. Rodzenie się dobrowolne (Generatio heterogenea, aequi- 
voca, primiuva, spontanea), mówi jeden ze stronników tego 
przypuszczenia, jest-to powstanie istoty żyjącćj, nie za pomocą 
drugich podobnych indywiduów, lecz pod wpływem ciepła, świa- 
tła, wilgoci i powietrza, a razem materyi organizującćj się— 
jest-to zatóm rodzenie się bez rodziców — stanowi ono jak- 
by organiczną fermentaciję, gdyż do jéj powstania trzeba wszy- 
sikich warunków, nieodbicie potrzebnych do fermentacii — 
Dążenie massy organizującćj się jest tu pewne, niezmienne, 
zacząwszy od najniższćj budowy  chaotycznćj, którą stanowi 
materija zielona Priestleja. 

2. Zdaje się, że pićrwsze ogniwa łańcucha organizacii 
nie są pojedyncze, jak dawnićj sądzono, ale na dwoje się 
dzielą: rozumiem przeto, iż rośliny nie stanowią stopni przejścia 
do zwierząt, ale stoją obok nich, mają odrębne dążenie, od- 
rębny początek i koniec; czém albowiem w zwierzętach są 
zwierzątka chaotyczne, ca w roślinach glony (€onferva) inne 
niższe, np. pleśnie; jak łańcuch zwierząt kończy się najwyż- 
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szą budową człowieka, tak roślin familije wyższe ma- 
ja podobnież swe ostateczne indywidua, ale których do- 
skonałość zupełnie jest przeciwna doskonałości zwierząt. Mo- 
żna powiedzićć raczćj, że w ogromnćj pracowni natury, siła 
jéj płodności wyzewnętrznia się promieniami wielu utworów; 
a każden z nich jest jednym, wyłącznym kierunkiem tego usi- 
łowania. Promienie te w samém swćm ognisku schodzą 
się z sobą, a im się bardzićj schodzą, tém twory położone 
na ich punktach podobniejsze są do siebie; zdają się nawet 
być tém samém. I dla tego to Polipy, uważane za najniższe 
zwierzęta, uznane są powszechnie za punkt przejścia z bu- 
dowy roślin do zwierząt, choć nieskończenie są niższemi od 
roślin wyższćj organizacyi. — 

3. Zaród pićrwszego powstania wszystkich ciał organicznych, 
jest bezwątpienia w generacii dobrowolnćj, siłą jój nie tylko niż- 
sze twory, ale nawet wyższe powstać mogą—Ciała pod bodźcami 
zewnętrznemi organizowane i znowu psujące się, musiały się 
stać zarodem nowćj organizacii, bo materija wieczny ma do nićj 
popęd — tym sposobem fermentacija jest pićrwszą przyczy- 
ną budowy tak rozlicznćj tworów. Fermentacija ta w samym 
zarodku tworzenia, tu, gdzie materija jest najprostszą, a pęd 
organizacyjny najbardzićj pojedynczy, musiała obudzać feno- 
mena i produkta zupełnie prawie nieróżniące się od tych, 
jakie podciągnięte są pod prawa chemiczne gnicia i fermen- 
tacii — musiało tu więc tylko nastąpić przekształcenie massy 
fermeniującćj, wyziewanie -części niepotrzebnych i produkt tém 
prostszy, im czas do jego tworzenia byl krótszy czyli, co jedno 
jest, im materija fermentująca była prostszą. — Taką pićrwszą 
fermentaciją organiczną widzimy na formowniu się pleśni — ple- 
śnie, po zostąwieniu ciał gnijących pod wpływami wzbudzającemi 
fermentaciją, natychmiast pokrywają jéj powierzchnię tém obfi icićj 
im bardzićj przyczyny wzbudzające były natężone w działaniu. — 

4. Im ciało fermentujące więcój w sobie ma popędu 
do fermentacii, tćm łatwićj dobrowolne rodzenie się _ roślin 
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powstaje, i przeciwnie, im jesł mnićj ciała fermentującego, im 
bodźce zwyczajne działają powolnićj, tém pewniejszćm jest 
dobrowolne rodzenie się zwierzęce. Przyczyna tego zdaje 
się być położoną w tćj prawdzie, iż siła organizująca jest 
w stosunku odwrotnym massy — materija, bowiem, ma popęd 
organizacyjny wielki; skoro zatém znajdzie się w okoliczno- 
ściach sprzyjających, natychmiast przyjmuje kształt organiczny:— 
roslinny, jeżeli siła organizująca nie była natężoną, co się dzie- 
je wówczas, kiedy materija fermentująca i bodźce zewnętrzne 
szybki dają popęd; zwierzęcy, jeżeli ciała fermentującego było 
za mało, lub bodźce zewnętrzne nie sprzyjały szybkiemu orga- 
nizowaniu się, w tym razie czynność siły organicznćj natęża 
się tu w miarę oporu materij, a każde podwojenie oporu w na- 
stępstwie miało wyższość budowy. — To jest przyczyna, 
-dla czego np. mąka, w wielkićj ilości rozbita na miękisz i z0- 
stawiona pod warunkami fermentacii, wkrótce pokrywa się 
pleśnią, kiedy tymczasem mała ilość ziarn zboża w wielkićj 
ilości wody zostawiona, po dłuższym czasu przeciągu, daje 
początek zwierzątkom chaotycznym — w pićrwszym bowiem 
razie, gdyby wszystko sprzyjało fermentowaniu, siła zatćm or- 
ganizująca działała w nazbyt prostym kierunku, w drugim, 
kierunek ten był zawilszy, natężenie jéj mocnićjsze i bardzićj 
stanowcze. 

5. Pewnóm to jest winiz iż, nie same tylko ciała wyra- 
źnemu gniciu ulegające, mogą dać początek rodzeniu się do- 
browolnemu; marmur bowiem, granit, baryta i t. d. nalane 
wodą dystyllowaną, po niejakim czasie dały także jego ślady. 
Należy zatóm wyznać, że woda i powietrze już są dostateczne 
do jego obudzenia, nie, jak sądzą niektórzy dla tego, iż kryją 
w sobie nasiona tych-że tworów, które, że są także istotami 
organicznemi, a następnie także rozkładowi ulegają, rzeczą 
jest najprawdopodobniejszą, albowiem Fraj, Terechowski, Tre- 
viranus i inni, używali wszystkich sposobów zapewniających 
nieprzytomność zarodka tych istot w wodzie i powietrzu, nigdy 
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jednak tworzeniu się ich nie przeszkodzili. — Z drugićj strony 
nie zawsze powietrze i woda do tego są potrzebne — po- 
wstają bowiem uiekiedy w miejscach, do których jedno i dru- 
gie przystępu nić ma; nie same tylko rośliny gnijące, ale na- 
wet zwierzęce części, szybko rozkładające się, im ulegają. 
Mejer na płucach sójki (Corvus glandarius) znalazł pleśń za- 
raz po śmierci tego ptaka. — Jager także pleśń widział 
w drogach oddechowych u świni. — 

6. Powstawanie roślin przez rodzenie się dobrowolne, jak- 
kolwiek prawie jest przypadkowe i w dążeniu swojćm na po- 
zor nieoznaczone, a trwania zbyt krótkiego, jednakże są pe- 
wne gatunki pleśni roślinnych, przywiązane stale do jednych 
rzeczy. Pleśnie te są jakby pasożytami tych ciał, co karmią 
je, pewien i niezmienny im kształt nadają: np. Sphaeria enoto- 
morrhiza i militaris, Isaria Sphingum rosną tylko na zwłokach 
gąsienic motylowych, os i świerszczów — Onygena equina po- 
krywa kości końskie — Racodium cellare trzymą się stale lo- 
chów i beczek od wina — Niekiedy są jakby wyłączne jedne- 
mu tylko miejscu. Burdach mówi, że w Paryżu w Hotel-Dieu 
rosła na podwalinach pewna pleśń, nigdzie nie rosnąca więcćj. 

7. Zdaje się, że naturalna fermentacija roślin mocnych, 
jak drzew, pod wpływem wilgoci nieraz przemieniła-by je 
całkiem w podobne twory roślinne, gdyby z drugićj strony sil- 
ne skupienie nie stało na przerzkodzie — widzieć to można 
na wyprawie ścian w wilgotnych jaskiniach, których tynk, dopóki 
silnie ścian trzyma się, powierzchnię zwykł tylko mieć spleśniałą, 
skoro zaś opadnie, w krotkim czasie w całćj prawie massie 
przemienia się w substanciją pleśni.-—Zdaje się, że próchno drze- 
wne za nic więcćj nie powinno być uważane, jak za pleśń swego 
rodzaju, przejmującą całe pnie nieraz — świecenie jego nocą 
zależy bowiem od skupienia światła, w bardzo delikatnych i 
gołóm okiem niedostrzeżonych członkach tego organizmu sa- 
moistnego, który, jak każdy niedoskonały, silnie pochłania świa- 
tło, jako substanciję najprzenikliwszą, niezdolny do żywienia 
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się innćj grubszćj natury pokarmami—Swialło to przepełniające 
je, nocą wyziewane, stanowi fenomen fosforescencyi, wyłączny 
próchnu doskonałemu, w całój massie jednostajnemu; kiedy tym- 
czasem nić ma go tam, gdzie massa drzewa prosićj ulega 
zgniliznie i zamienia się w materiję ziemną. 

8. Formowanie się próchna, ten wielki fenomen  fermen- 
tacii roślinnćj, słusznie może się zaliczyć do gieneracii dobro- 
wolnćj: jest ono tak ważne w państwie organicznóm, tak nie- 
raz dobroczynne, iż śmiało można powiedzieć: stanowi punkt 
gdzie natura najsilnićj pracuje, gdzie nieraz olbrzymim spo- 
sobem dziala i jenialnych używa sposobów, ażeby ten ważny 
proces szybko do skutku doprowadzić.— Silna roślinność, wła- 
ściwa wielu miejscom Ameryki północnćj, w wiecznój trwa 
równowadze, podobno dla téj tylko przyczyny. — Gdzie olbrzy= 
mie massy drzew, i innych roślin, wiecznćj sprzyjają zgniliźnie 
i wyziewóm, któreby szybko świat wyludniły, rozszerzając się 
dalej, tam rozliczne i przyśpieszone sposoby próchnienia wszy- 
stkiemu zapobiegają. — Gatunki owadów, zwanych termitami, 
jak T. bellicosus i typographus, te klęski dla człowieka, w któ- 
rego majątku nieszczęściem się znajdą, są przecież dobrodziej- 
stwem dla całćj ziemi. — Nieraz mieszkańcy Brazylii całe 
tracą dobytki, skoro się do nich termity wniosą — widziano 
suknie przez nie stoczone w ciągu jednćj nocy, całe lasy upa- 
dają pod ich gryżącym pyszczkiem; — drugi gatunek zwykł 
tylko przecinać komunikacije soków rośliny, stoczy tylko biel 
i łyko, a cała roślina szybkiemu próchnieniu ulega — trawie- 
nie to jest tak szybkie, że ledwie może ogień je przewyższa, 
nie tyle jednąk ciągnie za sobą szkody w kraju, gdzie silna 
wegietacija odradza z szybkością nadzwyczajną dawne straty. — 

9. Nie same wszakże pleśnie i inne porosty mogą się 
przypisać gieneracii dobrowolnćj. Widziano i glony (Conferva) 
z rosltworu solnika Baryty w wodzie wyrosłe, a Agardh po” 
strzegał Rhizomorfy obficie znajdujące się w jaskiniach i ko” 
palniach na 300 stóp głębokich, gdzie nic, nad trochę wilgo” 
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ci i powietrza, znajdować się nie mogło. — Zjawiały się na- 
welt rośliny wyższe z koryledonami, których powstawanie zwykle 
przypisuje sie gieneracii dobrowolnej. — Najpodobniejszćm jest do 
prawdy, że materija martwa obdarzona popędem do organiza- 
cii, ilekroć znajduje się w okolicznościach temu sprzyjąjących, 
zaczyna się organizować; względne położenie tćj materii; oko- 
liczności przyjazne poczęści ustąpiły, poczęści jeszcze nastąpić 
mogą, a w tym ostatnim razie nowe będą rodziły się istoty. — 
Dla tej to przyczyny, dopóki siła twórcza nie ustaje i powsta- 
nie nowych tworów ustać nie może, bo materija zawsze znaj- 
dzie się w stanie względnym, nowym dla siebie, lub przynaj- 
mniej odmiennym od pićrwój doświadczonego. — Rośliny, ten 
pićrwszy stopień popędu organicznego, muszą zależeć od ma- 
terii nieokrzesanej, z któréj powstały — kombinacije chemi- 
czne, które one ciągle pompują i w massę swego organizmu 
zamieniają, są właśnie całą przyczyną ich rozmaitości. One- 
to, ilekroć w pewnym niezmienianym kierunku działają, pe- 
wnym i niezmienionym roślinom życie dawać muszą. To jest 
zasada rośnienia roślin na pewnych, i im tylko właściwych 
gruntach. — Mogą jednak z przyczyn zewnętrznych, pod wpły- 
wem rewołlucij ziemnych, i te kombinacije chemiczne miejsc 
różnych, zmienić się; w takim razie zmienić się muszą rośli- 
ny tam żyjące. — 1 tak np. Morisson w Londynie postrzegał, 
że natychmiast po pożarach , puszczał się obficie na pogorze- 
liskach gorczycznik szerokolistny (Erysimum latifolium). W Nor- 
wegii uważano w podobnychże okoliczcznościach gorczycznik 
wąsko-listny (Erysimum angustifolium), w Królewcu żmindę 
główkową (Blitum capitatum), w Kopenhadze marzymłodek 
lipki (Senecio viscosus} — Turnefort widział w Langwedocii 
i Prowancii, po wypaleniu gruntów nieurodzajnych, nagle i 
obficie zjawiony mak czarny, który w rok potém znow 
zupełnie zaginął, tak jak przedtém nigdy nierósł — W bli: 
skości Nassau po wypaleniu się lasów, wyrastało mnó- 
stwo miollichy (Spartium scoparium).— Codziennie możemy wi- 
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dzieć, iż w przypadkach, kiedy rzeki koryto swoje zmienią, lub 
wyschną, łoże ich pokrywa się w wielkićj ilości roślinami te- 
muż gruntowi właciwemi; można było przypisać naniesieniu 
nasion przez ptaki lub wiatr, ale trudno na to przystać, wi- 
dząc z jaką stałą punktualnością rośliny piaskowe zajmują 
wyłącznie część wyspu piasku, naniesionego wodą, tymczasem 
w około na bagnisku tylko bagienne rosną zioła. — Turnefort 
mówi o jednóm bagnie przez sto lat suchóm, a potćm nagle 
wodą napełnionćm, w którem rośliny bagienne natychmiast 
się pokazały, choć nie rosły nigdzie w okolicach, jako stale 
suchych. — Wiborg opisuje iż w Danii, w jednćm miejscu po 
spusczeniu stawu od 50 lat trwającego, postrzegał na wiosnę 
mnóstwo turzycy (Carex Cyperoides), której nigdy przedtóm 
w Danii nie było — w podobnym razie Wildenoff widział wyro- 
ste- sitowie nadmorskie (Scirpus Maritimus) — Hoffman, po 
wyschnięciu małćj zatoki morkićj , znajdował mnóstwo roślin, 
z których każda na odrębnym gruncie rosła; i tak, gdzie było 
wiele soli, rosł tłumnie soliróg zielny (Salicornia herbacea); 
na czystym piasku piaskownica morska (Arenaria marina), na 
błocie jaster nadmorski (Aster tripolium), na glinie wodą po- 
krytćj zwyczajna przęstka (Hippures vulgaris) z sitowiną kup- 
kową (Scirpus cespitosus). Z tego wnieść można, że natura 
nie samego tylko rozradzania się używa do zapełnienia ziemi 
roślinami — że dotychczas może używać środków, które widziała 
potrzebnemi w pićrwszych chwilach stworzenia ziemi —że nawet 
nie innym sposobem potrafimy wytłumaczyć powstanie pićrwia- 
stkowe roślin, jak tylko przypuszczając, że popęd do organizacii 
materii martwój był całą przyczyną, dla któréj taż materija w ró- 
żne kombinacije ukształcona, różnym dała początek roślinom — 
a jako ta materija mnićj-więcćj stale tworzyła kombinacije, tak też 
rodziła niezmienne w charakterach rośliny — dla tego-to niektóre 
znich zasiewane lub pielęgnowane u nas, nie udają się, bo nie sa- 
ma tylko temperatura, którą naśladować jesteśmy w stanie, do: 
ich utrzymania wystarcza. Widzimy téż jakiego losu doświad- 
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czają- rośliny pod-zwrotnikowe w naszych cieplarniach — wie- 
le cierpią i jak najczęścićj giną, nie mogąc się OSWOIĆ. Po- 
strzeżenie to jest tak ważne, iż zwracając oczy na mięszaninę 
grunta, więcćj możemy pomódz obeéj roślinie, niżeli ogrzewa- 
jac ją sztucznie. — „Jakoż widzimy wiele roślin alpejskich, któ- 
re ledwo w cieplarniach zdołają się utrzymać, gdy tymeza- 
sem te, których mięszanina gruntu jest wyraźna, którą nastę- 
pnie łatwo można naśladować, jak np. grunt kredziany, te 
mówię rośliny, na podobną ziemię do nas przeniesione, wy- 
trzymują najlepićj nasze mrozy, jak np. wiele Solników (An- 
thyllis), kiedy Posłonki (Helianthemum). najczęścićj potrzebują 
cieplarni. — Co więcćj, nawet rośliny krajów zimnych potrze- 
bują u nas ciepła sztucznego; dła tćj to przyczyny Azalea 
Pontica, Rhedodendrum i inne wytrzymują 10 miesięcy mrozu 
w Syberii, a u nas prawie zawsze muszą być w sztucznóm 
cieple. — Wątpić nie można, że ciepło jest jedną z najwa- 
żniejszych przyczyn życia roślinnego, jednakże to więcćj zda- 
je się pewnćm, że najważnićjsze periody ich życia zależą je- 
dynie od ziemi, — Nie o wszystkich w ogólności rozumiem 
to roślinach, ale 0 tych tylko, które powierzchnią ekscentryczną 
mnićj żyjące; najwięcćj ciągną soków z ziemi, — a tu należą 
rośliny wlosami pokryte, wszystkie prawie drzewa — rośliny 
trwałe, budowy moenćj i złożonćj. — Ile ziemia ma wpływu, 
widzimy wreszcie na lylu przemianach, zależących od gruntu. 
Dloniasty i litewski Rabarbar (Rheum palimatum rhapontreum) 
nadaremnie ulezymywane w Austrii dla korzystnego handlu; ` 
zawsze bowiem zamieniat się w płaski (Rheum Complanatum), 
klórego korzenie daleko są podlejsze od powyższych — wią- 
domo, że eatą tego przyczyną jest grunt z rudą żelazną, któ- 
rój. mięszanina nie może być, lub nie jest doskonale naślado- 
wana-'w uprawie sztucznćj — każden wreszcie uważać to jest 

w stanie, jak ezęsto pewne rośliny znieść nie mogą obecności 
innych; sprawia to bezwątpienia kombinacija ziemi z ianemi 
przyczynami. Niektórych roślin odmiany, szezególnićj na grun- 
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tach bardzo żyznych znajdujące się, zdają się także od niczego 
więcój nie zależeć, jak od rozmaitćj mięszaniny chemicznych 
kombinacij; temperatura, powietrze, wilgoć, nic tu nie działają, 
bo nieraz dwie równe odmiany, znajdujące się na jednćj pię- 
dzi ziemi, Siodmaczek np. (Trientalis Europea) na jedném i 
tém samém miejscu, będzie z 6, 7 i 5 pręcikami i płatkami 
korony. — 

10. Z tego możemy ten wielki wniosek wyprowadzić: 1, 
że większa podobno część roślin powstaje z gieneracyi dobro- 
wolnéj — gdziekolwiek bowiem natura objawia nam nagle 
wzbudzoną roślinność, gdzie się pokazują rośliny wielkićj ilo- 
ści, nigdy tam przedtém nierosnące, nie co innego za przy- 
czynę tego brać należy, tylko rodzenie się dobrowolne-—2. Że 
ta roślinność roślin, jaka dzi$ świat pokrywa, jest tegoż rodze- 
nia się wypadkiem, i jeden tylko rodzaj musiał być początkowo, 
który przeniesiony na różne miejsca, pod wpływem różnych 
okoliczności, dat początek tój rozmaitości. —3. Że dobrowolna 
gieneracija nie ustaje, że więc z czasem nowe tworzy rośliny , 
i nowe, nieznane dotąd, tworzyć jeszcze będzie — 4. Że tu 
tak, jak i w królestwie zwierząt, wiele rodzajów zaginęło, a 
wiele nowych powstało, w skutek wielu rewolucij chemicznych 
zaszłych, i co chwila zachodzących w materii martwćj. — Ile- 
kroć zmiany te przybierają charakter stały, a natępnie ciągłe 
działają, zawsze muszą dać początek nowym, przywiązanym 
do siebie indywiduom. — Na tćj zasadzie można powiedzieć, 
że stworzenie świata i tworów jego, ani 'było chwilowe 
ani jest skończone — jest ono szeregiem zjawień, którego 
początkiem była materija martwa z żądzą organizacij, a koń- 
cem będzie materija martwa, pozbawiona tego popędu. — 
Pośrednie punkta tego szeregu, nacechowane są pracą natury: 
usiłującój albo tworzyć dalej, albo niszczyć stworzone. — 
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1. Generatia fissipuro, pramiscica. llekroć massa prze- 
maga nad indywidualnością, ilekroć zatóm dzieło organiczne 
jednostajnćj jest budowy w całćj massie, zawsze tam życie 
nić ma środka, czyli, co na jedno wychodzi, każdy. punkt mas- 
sy jest równie ożywiony, równą ma siłę istnienia i rozradza- 
nia się. — Rośliny, podobnie jak niektóre zwierzęta, mają tę 
własność odp owiednią niższym stopniom. organizacii, z tą różni- 
cą, że jak w zwierzętach własność ta dość jest rzadką, lub 
ograniczoną, tam gdzie się znajduje, tak przeciwnie w rośli- 
nach jest jedną z charakterów głównych, jest sposobem, który 
częstokroć natura wybiera do rozmnożenia indywiduow. Roz- 
mnożenie się polipów jest prawie jedynym tego. przykładem 
między zwierzętami, w wyższych zaś Lworach zdarza się chyba 
pod postacią uporczywego. życia, lub odradzan'a się niektó- 
rych części zwierzęcych, jak np. ogona u jaszczurek. — Po- 
dzielność i życie uporczywe u roślin zachodzi nierównie dalćj, 
i tak niektóre mchy, swoją powierzchnią ciągnące pokarm i 


atożone z tkanki komórkowćj w calćj massie, zdolne są roz- 


dzielać się na części, z których każda równy ma popęd i 
zdolność do utrzymania życia — każdy w nich punkt, że tak 
powiem, ma osobną siłę życia, i w miarę, jak inne sposoby 
rozmnażania się, wyższym właściwe roślinom, odcięte im zo- 
stały, generacija cząstek powiększa się; obaczymy niżćj, że 
osad w komórkach będący, zdaje się być całą tego przyczyną — 
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ozradzanie się to w roślinach wielu ulega modyfikacijotm. 
Bywa: a) ogólną, gdzie każda cząstka rośliny własność tę po- 
siada; wielka część grzybów i purchawek tym się sposobem 
latwo rozmnaża. b) Generacija podłużna, generatio fisstpaza, 
longiludinalis, gdzie cząstki podłużnie oddzielone, mają siłę 
zamienienia się w roślinę swojego gatunku, jak jest w rodz. 
Bacillaria, c) gen. poprzeczna, taką najczęścićj widzimy mię- 
dzy glonami i porostami nilkowemi — nie inna zapewne mu- 
si być tego przyczyna, jak tylko jednostajna budowa i przy- 
tomność organów życia w całćj massie roślinaćj — dziwna 
jest, że zawsze cząstka podłużna, mająca być zawiązkiem przy- 
szlego organizmu, jest bardzo drobną w porownaniu części, 
do którćj jest przywiązaną; zdaje się, że to jest pićrwszy punkt, 
na ktorym względny stan małości płodu, do wielkości indywi- 
duum rodzącego, pokazuje się w szeregu tworów. We wszy- 
stkich prawie glonach, części indywiduum są członkowane, a 
członki wyższe oddzielają się, i nowój dają początek roślinie, 
gdy tymczasem na miejscu, od którego oddzieloną została, zno- 
wu odradza się źcząstka. — Na gatunku Glonu Coneferva limosa 
nazwanym, można to widzieć najlepićjj u porostów rurko- 
wych to samo postrzegać się daje. Leśny skrzyp, Equiselum 
silvaticum, tym sposobem może się rozmnażać. — Co więcćj, 
ten popęd do podzielności poprzecznój daje się widzieć w dwu- 
liścieniowych. U Tillandsia usneoides np. gałązki wiatrem po- 
rwane i przeniesione na inne drzewa, krzewią się najlepićj-— 
Jak wielka jest dążliwość roślin do podobnego rodzaju mnoże- 
nia się, widzimy codziennie na wierzbach, których martwe na 
pozór łodygi z największą łatwością rosną: — Wszystkie sztu= 
czne sposoby przez ogrodników używane do rozmnażania 
drzew, na tćj własności roślin teoriję swoję opierają. — Ten 
popęd do orgąnizacii ¡tak jest szybki, że nieraz listki ogonkiem 
w ziemię wsadzone, zdolne są do zamienienia się w roślinę 
mocną. 
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2. Inny, wyższym roślinom właściwy sposób mnożenia 
się, jest gen. monogenea productiva, i tutaj cząstki rośliny 
oddzielne, zdolne są utrzymać życie i w nową zmienić się ro- 
ślinę — lecz tém się różnią od poprzedzających, że tu rośli- 
na jednę ma część wyłączną, która skupia cały obraz przy- 
szłego indywiduum. Jestto więc już popęd do dalszego sto- 
pnia organizacii, choć budowa pojedyncza tych organów zbli- 
ża je bardzo do sposobów, jakie w roślinach prostćj budowy 
postrzegać się dają. 3 


GALLI. 
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Fantazija. 


ERHO- 


Róża głowę swą zarzącą, 

Co miłości ogniem płonie 
Wznosi; — pieśnią żalem tchnącą, 
Ból śpićwając, którym płonie, 


Róża. 


Kochałam wszystko, a szczęsna marzeniem, 
Okręgi ziemi objęłam z miłości, 

Witałam życie, z roskoszą, z radością, 

A cudowność świata ze szezeróm wielbieniem. — 
Minęła wiosna — i szczerość młodości, : 
I piękność listków — z cudnóm powonieniem, 
Minęła z pićrwszych mrożnych wiatrów tchnieniem. 
O! bytu róży już nikt nie zazdrości. — 

Ja piórwsza dawnićj w tćj łące zielonej, 

Postacią, liściem i kwieciem nadobna, 

Znękana'm czasem i wierzbie schylonćj, 
Wpół-zmarzłćj, zwiędłej i uschłej'm podobna. 

O biada! biada! gdy źródło wzniosłości, 

Początek bierze li-tylko w piękności! — 
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Klon. 


Czyjeż to skargi — tu am stóp méj skały, 
Na którćj stromym, niebotycznym szczycie, 
Me świetne niegdyś przepędziłem życie! 
Żałośnie z bólem i rzewnie zabrzmiały? — ' 
Ty! nieudolna złożyłaś w piękności 

Twą istność całą z szczeróm zaufaniem, 

Ja zaś podstawę méj świetnćj wielkości 
Powziąłem wiedzą ze prawdy poznaniem, — 
A gardząc czuciem i serc cnych zapałem 
Przeszyłem wszystko mém bystrem spojrzeniem, 
Szczyt zawiesiłem aż pod gwiazd promieniem, 
I szczęścia, szczęścia nigdy nie zaznałem! 

O biada! biada! gdy żródło wzniosłości 
Początek bierze-li w nauk próżności. — 


Dąb. 


Bór szumi wiatrem, skrzypią konary, 

1 głos mnie mowy dolala zdaleka, 
Człowiecze skargi — lecz nie głos człowieka, 
Posłyszał w szumie zielony dąb stary. — 
Hej różo! — klonie! — ja nad skał przełomem, 
Korzeniem nisko a szczytem wysoko, 

A silą dzielny w przeszłość zwracam oko, 

I zimę przetrwam, i nie drzę przed gromem, 
Bo piękność zdobi me wieńce zielone, 

A mądrość wiedzie mojemi ramiony. 

Zalety wasze wemnie są wcielone, 

Dla tegom nad was i w życiu wzniesiony, 
O błogo, błogo, gdy źródłem wielkości, 
Jest piękność razem i promień mądrości. — 


JESZCZE 
9 ©8Z7NIZOYYANIYU. () 
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LR o oczynszowaniu włościan wywołała rozmaite opinije , 
których po największćj części organem stał się Korrespondent 
handlowy, przemyłowy i rolniczy. — Wiele tam znaleść można 
rozmaitych rozpraw, recenzij — marzeń — i gorszych od marzeń 
uwag; ale bardzo małą liczbę takich, które-by na taki ważny 
przedmiot, jakim jest oczynszowanie, wpiywać mogły. Zdawalo 
„by się, że niektórym z Autorów nie na tóm zależało, aby myśl 
oczynszowania zgłębić, pojąć, i z dzisiejszego stanowiska są- 
dzić, ale raczćj, aby się popisać, że są dowcipnymi właścicie- 
lami dóbr ziemskich. — Tę myśl podał mi artykuł. dziedzica 
z Harlewa w Nr. 59 wspomnionego pisma umieszczony. — Ar- 
tykuł ten z dwóch części złożony, zaczyna Autor od oświad- 
czenia, iż pisze jako praktyczny gospodarz, to jest: że mając 
ziemię, może przez to odpowiedzieć wszystkim warunkom do 
pisania artykułów potrzebnym. z 

Piérwsza część zawiera rozbiór tego, co w Nr. 6 i 14 
Przeglądu Naukowego z roku zeszłego. umieściłem. — W dru- 
gićj podaje Autor swoje środki oczynszowania. 


(*) Zobacz reeenziją Pana H. B: z Harlewa w Nr. 59 Korre- 
spondenta handlowego, przemysłowego i rolniczego zamieszczoną, 
oraz Przeglądu Naukowego z roku zeszłego, Numera: 6 i 14. 
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Gdyby dziedzic Harlewa pisał z godnością, jakićj przed- 
miot wymaga; gdyby, krytykując myśli z jego przekonaniem 
niezgodne, nie starał się dotykać osobistości, ograniczyłbym 


s JA . 5 n 
„się na samëm odpowiedzeniu na czynione zarzuty, li-tvlko 


przedmiotu oczynszowania dotyczące, i to byłoby najwłaści- 
wićj. — Nacóż przez wyjście z granic przyzwoitości wywoły- 
wać osobistą obronę? — Dlaczegóż dziedzic Hartewa, nie zna- 
jąc mnie wcale, raczył mnie umieścić w kategorii cztekolubów 
bez ziemi, teoretyków, znających gospodarstwo rolne z opowia- 
dania, wreście w liczbie tych pisarzy, co to po zatradowaniu wig- 
ski, uczą innych, jak mają gospodarować. — Na to koniecznie wy- 
pada odpowiedzieć, bo inaczej, jakążby ważność mógł ktokolwiek 
przywiązywać do tego, co pisać zamierzam, lub pisałem, gdy- 
bym się wpićrw nie oczyścił z zarzutów przez dziedzica 


Harlewa mi zrobionych. — 
Miałbym sobie za zaszczyt zasłużyć na imie c:łekoluba, 


bo bez człekolubstwa nic szlachetnego ani myśleć ani 
działać nie można.  Człekolubami byli mężowie, którzy 
w wielkićj epoce pomyśleli, że włościanie są ludźmi, że im 
się uależą jakieś prawa, że ich potrzeba uwolnić z poddań- 
stwa. Samolab jest tylko nieprzyjacielem postępu, bo się lę- 
ka, aby jego dobro osobiste, chociażby najniewłaściwićj po- 
siadane, nie bylo w czemkolwiek uszkodzone. „Człekoluby bez 
ziemi, — wyrażenie Pana S. z upodobaniem przez P.EILB. po- 
wtarzane, do mnie zaslosowanćm być nie może, gdyż od kil- 
kunastu lat we własnćj gospodaruję wiosce (którą, mam w Bo- 
gu nadzieję, zostawię dzieciom) a zatćm nie piszę jako teore- 
tyk, i po stracie własnego gospodarstwa, nie uczę innych go- 
spodarowania. — 

|. Te kilka stów w osobistćj obronie wyrażonych, będą 
dostateczne zapewne, aby na przyszłość Pana z Harlewa uczy- 
nić ostrożnićjszym, gdy mówić będzie o nieznanych mu 0s0- 


bach. Teraz co do recenzii artykułu: 
Starać się będę na każdy ustęp Recenzenta odpowie- 
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dzieć. — Rozwinie się przez to myśl oczynszowania, co może 
nie będzie bez korzyści. Gdyby Recenzent uważnićj czytał 
mój artykuł, nie mogłby powiedzieć, jak to zrobił na począ- 
tku, że jako człekolub bez ziemi, doradzam: „aby ktoś część 
majątku zarobionego pracą, lub odziedziczonego po przod- 
kach, oddał trzęciemu. Niech raczy wskazać gdzie to wyczy- 
tał. — Jakież jest podobieństwo między darowizną bezwa- 
runkową, a zamienieniem na czynsz tego, co włościanin dziś 
posiada, odrabiając pańszczyznę! Można-ż nazwać darowizną 
oddanie gruntu na pewny procent, czynszem opłacany? — Gdzież 
w całym moim artykule wynaleść można, Chęć ukrzywdze- 
nia właścicli gruntowych, Kiedy wyrażnie powiedziałem, że 
najważnićjszym zadaniem jest: oczynszowanie w taki sposób 
urządzić, ażeby to było z korzyścią włościan, bez szkody dzie- 
_dziców. Pisze Pan H.B. że w Poznańskiem obawa utraty posia- 
danego gruntu, zachęcała czynszowników polskich do pracy — 
Dlaczegoż-by ta sama obawa nie miała być bodźcęm i u nas, 
jeżeli z czasem wszędzie zaprowadzonóm będzie oczynszo- 
wanie? jeżeli wlościanin widzieć będzie przykłady pracowito- 
ści nie w Niemcach, ale we własnych rodakach, jeżeli po- 
zna, że bez pracy nic nie żyszcze,— dla czegoż nie miał-by się 
stać pracowilszym? Równie krzywdzącą jak bezzasadną jest 
ta opinija. 

Trudno mi jest wytłumaczyć sobie zdanie autora, dla cze- 
go korzystnićj jest zapomódz włościanina podupadłego , 'gdy 
ten odrabia pańszczyznę, niżeli czynsz opłacającego? — Po- 
wiada Pan H.B., że wtenczas przynajmnićj pańszczyznę od- 
robi.— Może to jest jasno.ale w pokorze wyznaję, że nie 
dla mnie. — Ponieważ nie rozumiem sprzeczności, jaka się 
okazuje w tćj myśli, że włościanin, mając oddany grunt na 
własność z obowiązkiem płacenia czynszu, dla tego że czynsz 
aci, nie będzie mógł się uważać za właściciela, — Wszak- 
e w naszym kraju są koloniści, którzy czynsz płacą — 
a swoich placach slawiają budynki własnym kosztem, 
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a potóm to sprzedają, opłaciwszy głównemu dziedzicowi 


Laudemium. — Dziedzic Harlewa , jako praktyczny gospo- 
darz, nie może tego niewiedzieć. — Takiegoż prawa naby- 


wszy dzisiejszy pańszczyzniany włościanin, pojmie swoim chlop- 
skim rozumem, że właność jest własnością. Wszakże i 
dziedzice dóbr przestają być onych właścicielami, jeżeli nie za- 
płacą rat Towarzystwu Kredytowemu, a przecież każdy dzie- 
dzic czuje, że jest dziedzicem, chociaż na jego dobrach cią- 
ży dług Towarzystwa, od którego procent opłacać potrzeba. 

Nie powiedziałem, że w Poznańskićm wartość gruntu po- 
dwoiła się w skutek, ale pomimo oczynszowania, chociaż mo- 
że i tak powiedzieć-by należało. — Uczyniłem to dla tego, 
żeby dzisiejszych właścicieli zaspokoić, że oczynszowanie war- 
tości dóbr nie zmniejszy. 

Nie spostrzegł się Pan HB., że chcąc zbić, poparł moje 
twierdzenie oświadczeniem, że korzystnićj u nas, niż gdziein- 
dzićj, nabywać dobra, bo w Poznańskiem zaledwo 4°? przyno- 
szą. — Tam dochód z ziemi znacznie się powiększył przez 
ulepszenie gospodarstwa, lecz dla tego dobra nowonabywcom 
mniejszy przynoszą procent, że się wartość onych, w skutek 
konkurencii, w większym aniżeli dochody powiększyła stosun- 
ku. Jest to prawda niedogodnie dla tych, co mają dopiero 
dobra nabywać, lecz dla dawniejszych posiadaczy bardzo ko- 
rzystnie. Jeżeli ktoś wieś, przynoszącą 8 tysięcy dochodu, 
która podług teraźniejszćj stopy warta 160 tysięcy, będzie 
mógł sprzedać za dwakroć, chociaż dochodu wsi nie powię- 
kszy, nie będzie to klęską, którćjby się należało obawiać. 

Żąda Pan HB. wyjaśnienia, dla czego dzieci mieszczan 
lub drobnćj szlachty, zamiast chodzić do szkoły, tak samo 
pasą bydło i łotrują się po ulicach, jak dzieci włościan pań- 
szczyznianych? 

Nie sądziłem, żeby człowiek oświecony potrzebował od 
kogo innego odpowiedzi, żeby sam sobie nie zechciał z tego 
zdać sprawy. — Wychowanie dzieci zależy od rodziców, je- 
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żeli ci są na takowe niedbałymi, żadne skutki nie pomogą. — 
Zanim włościanie w ogóle zachęcą się do uczenia swych 
dzieci, dziedzic powinien się starać przez rozciągnioną opie- 
kę. aby dzieci wiejskie odbierały wychowanie. 

Gdyby żył ś. p. Słaszyc, pewnie obdarzeni przez niego 
włościanie, inny daliby z siebie przykład —pozbawieni nadzoru, 
pozostawieni samym sobie, może, że są w takim stanie, jak 
ich Pan MB. wystawia. — Ważna kwestija wychowania naj- 
niższćj klassy społeczeństwa, nie może tu być rozbieraną — 
Potrzebuje ona oddzielnej rozprawy. 

Proponowane przezemnie zasiłki włościańskie nazwał Pan 
HB. „mamidłem na szkodę dziedziców rzuconóm,, bo podług 
jego zdania 3% papiery będą staty 30 za sto. Można się 
mylić w rozumowaniu, ale nigdy w rachunku. — Kiedy papićry 
44 stoją alpari, papiery 3% w tym stosunku stać będą 75 a 
nie 30 za sto. Prawda, że w takim razie traciłoby się 253,— 
byłaby to ofiara, do którćj wielu znalazłoby się skłonnych, 
pomnąc, że bez ofiary nić ma zasługi. Mamidtem jest tylko fat- 
szywe wystawienie przedmiotu — gdzie jest rachunek, tam 
manidła nić ma — Zreszią, słówkami mamić można ludzi nie- 
rozsądnych, dla których nie miałem pretensii pisać. Że zasada 
oczynszowania stale wziętą być nie może, nawet względnie 
do gruntu, o tćj prawdzie, wpićrw niż Recenzent. powiedziałem 
w tych słowach: „Włościanie powinni opłacać czynsz z morgi. 
Zasada ta byłaby najwłaściwszą, i do każdćj miejscowości 
z najwyższą słusznością dająca się zastosować — Warfosć 
grunlu bowiem w różnych stronach, przy jednakowćj nawet do- 
broci, jest różna, różny też czynsz być musi i t. d. 

I to również jest prawdą. że właściciele po utracie pań- 
szczyzny, muszą się zaopatrzyć w inwentarz roboczy. — Gdyby 
kto przypuszczał, że oczyszowanie od razu ma nastąpić, zapewne 
niepodobnóm byłoby dla włścicieli, na raz zaprowadzić sprzę- 
żaj i narzędzia rolnicze —ale też na to mamy lata przed sobą, — 
Każdy ma to przekonanie, że oczynszowanie, nie tylko w całym 
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kraju, ale w powiecie, nawet w jednych dobrach, nie dało-by 
się korzystnie od razu zaprowadzić, że przeciąg dwudziesto-let- 
ni nie jest za długi, dla tego powiedziałem, że w dziesięć lat 
(nie od dzisiaj lecz od zaprowadzenia téj reformy) stan włościan 
się odmieni. 

Dziedzice przejęci myślą oczynszowania, przewidując po- 
trzebę inwentarza roboczego, przestaną tak skwapliwie sprze- 
dawać cielęta — a nić ma folwarku, którenby nie był w sta- 
nie rokrocznie przynajmnićj kilka ich przychować. Włościa- 
nie podobnież zachęceni przyszłością, starali-by się o przy- 
chówek. — W wielu miejscach dziedzice mieli sobie zwrócone 
załogi przez włościan, skoro im zmniejszyli dni pańszczyzny. — 
Nie spodziewam się, żeby którenkolwiek z praktycznych go- 
spodarzy, nie widział takiego przykładu. Oczynszowanie przy- 
musiłoby do staranniejszego chowu bydła. — Następnie pisze 
pan HB. „Spotykamy dalej dowodzenia, iż Towarzystwo kre- 
dytowe nie może być przeszkodą do oczynszowania, gdyż to 
na dobra, nie na pańszczyznę pożyczki czyniło, — Po tak fał- 
szywie przytoczonych i zmienionych moich wyrazach, dalćj 
autor udziela morahtą, dawno znaną naukę, że, nim co za 
pewnik ogłosimy, należy zbadać gruntownie. Dla przekona- 
nia, jak nierzetelnie Pan HB. przytacza moje myśli, znów mu- 
szę powtórzyć to, co w mojćj rozprawie na stronnicy 202 po- 
wiedziałem. 

„Nie zdaje się być korzystną, dla ogółu, myśł o zakupie- 
niu gruntów dla włościan na wyłączną ich własność, bo to 
prócz innych ważnych niedogodności, mogłoby zachwiać bez- 
pieczeństwo Towarzystwa Kredytowego , które pożyczki swoje 
stosowało do wartosci dóbr, wyrachowanćj z przychodów. Że 
pańszczyzna ważny dochód stanowi, każdemu wiadomo i t. d. 
Dalej mówię: Nadto otrzymane przez właścicieli kapitały za 
sprzedaż gruntów, nie wszędzie obrócone-by zostały na me- 
lioraciją dóbr, wiele takowych rozeszło-by się za ich obręb, 
i do pomnożenia dochodów folwarczaych w niczem-by się nie 
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przyłożyły. Przeciwnie, czynsz stały wartość dóbr powiękzy. 
Towarzystwo Kredytowe nie tylko nic-by nie straciło na we- 
wnętrznćj organizacii majątków, ale owszem, przez nastąpio- 
ny wzrost gospodarstwa krajowego, za pośrednictwem oczyn- 
szowania, wiele-by jeszcze na bezpieczeństwie zyskało. 

Gdzież w przyloczonym wyciągu jest absurdum, o jakie 
mnie posądza Pan HB., cylując niby myśl moję? — Godziż się 
recenzentowi być nierzetelnym w przytaczaniu cudzych wy- 
razów? 

Nie każdy piszący może mieć nadzieję, że wszyscy jego 
zdanie podzielą, i ja daleki byłem od téj zarozumiałości, lecz 
każdy ma prawo spodziewać się bezstronnej krytyki, a kryty- 
ka taka nie może się zwać bezstronną, którćj autor umyślnie 
przekręca myśli cudze, i stara się całą rzecz w fałszywym wy- 
stawić świetle. 

Dla czegoż przedmiot tak ważny wyprowadzać na pole 
dowcipkowań? Dla czegoż prześladować za zdania, chociażby 
mylne, kiedy je raczćj prostować należy, aby z tego grunto- 
wną utworzyć zasądę, posłużyć mającą do uskutecznienia 
dzieła. Zamiast się prześladować, powinni wszyscy wspierać 
się wzajemnie, wziąwszy za godło te słowa poety: 

Służmy poczciwćj sławie! a jako kto może, 
Do powszechnego dobra niechaj dopomoże. 

O drugiej połowie artykułu Pana HB. przemilczę, bo nie 
było moim zamiarem pisać recenzije — pragnąłem się tylko 
usprawiedliwić z czynionych mi zarzutów. Mam nadzieję, że 
bezstronni czytelnicy sprawiedliwie osądzą krytyka i krytyko- 
wanego. — 
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MONOGRAFIJE MIAST. 


BYE 


KOZIENICE. 


Umieściwszy w piśmie naszćm *) ogólny rzut oka na mia- 
sta Polskie, skrćślony przez Jędrzeja Moraczewskiego, (który 
czytał w Poznaniu publicznie swój kurs dziejów krajowych), 
— przystepujemy teraz do szczegółowego opisu tych przynaj- 
mnićj grodów i grodków, do jakich mamy w ręku swych za- 
soby. Upraszamy przytém Miłośników starożytności krajowych 
o udzielanie Redakcyi podobnych monografij, aby kiedyś zu- 
pelna i porządna mogła powstać całość. Zaczynamy od Ko- 
zienic, sławnych niegdyś łowami w puszczach swoich. Nie 
możemy tu opuścić podania poczciwego ludu naszego, który 
lak w pogadankach wywodzi nazwę Kozie-nic: Gdy król (nie 
wiadomo jaki, bo w uściech ludu i w bajkach, zawsze grają 
rolę króle, bez oznaczenia nazwy) był na łówach w puszczy, 
w tém właśnie miejscu, gdzie teraz jest miasto, strzelił do 
przemykającćj się sarny. Ta śród najrączszego biegu, wstrzy- 
mała się na miejscu jak wryta. Dworzanin jednak poufały, 
czy ktoś z bliższych boku królewskiego, miał wyrzec: „E! ko- 
sie *) nie nie jest“ Król zbliżył się do sarny, a uradowany, 


*) Patrz Nmer 19 Toma III r. .z od str. 1 do str. 11, 
*) Wiadomo, że w języku myśliwych, Sarna zowie się Kozą, 
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że ta z nóg się zwaliła u stóp jego królewskich, założył mia- 
sto tam, gdzie dopełnił zwycięztwa, a na pamiątkę swój ra- 
dości i tryamfu, nazwę dał miastu Kozie-nic. Wprawdzie, roz- 
bierając krytycznie, znajdziemy w tćj przypowiastce zarody 
szlacheckićj gawędy, lecz gdy ta przeszła już w usta naszego 
Ludu, przeto, choć wpół-szłachecka, musimy o nićj wspomnićć. 
Niemasz zaś wcale śladów dziejowych co do powstania na- 
zwy, przeto podania przynajmnićj pominąć nie wypada. Przy- 
taczamy tu Synonimy, czyli podobne nazwy kilku miejsc, dia 
odcharakteryzowan'a miasteczka (zwanego po łacinie Capri- 
nia), o którćm mówić mamy obszóraićj. 

Kozienice w Sandomićrskićm, w obwodzie (powiecie) da- 
wnićj Kozienickim, dziś Radomskim, powiecie (okręgu) Kozie- 
nickim parafii, Kozienickićj. 

Kozienice wieś prywatna G. S. ob. R. p. R. parma Pe- 
tworów, 11 d. Lnd 95; odległe od m. ob, 4. 

Kozienice w Lubelskiém, ob. Krasnystawski, powiat Kra- 
snystawski, Paraf. Siennica; pryw. odległość od obw. Krasny- 
stawa półtorćj mili. 

Miasto Kozienice leżące o pięć mil od Radomia, dwana- 
ście od Warszawy, tyleż od Lublina, trzy mile od Gniewo- 
szowa, a ćwierć mili od Wisły, nazwisko swoje wzięło od- 
przylegićj wsi zwanćj Slarawies; jak-kolwiek o początku imic- 
nia żadnych śladów znaleść, oprócz przytoczonego podania, 
nie moźna — to jednak pewna, iż przed rokiem 1550 ięż 
samą nazwę miała przylegia dziś Starawieś; dziś miano Ko- 
zienie nosi także i część puszczy w którćj lubiła polować Bo- 
na Sforzia królowa; tu tćż urodził się Zygmunt August pićr- 
wszego sierpnia 1520 roku; pamiątkę tego zachował kolos 
murowany z napisem na kamieniu; stoi on przed kościołem; 
nadto dzieje wspominają o zaszłych w tćj okolicy porażkach 
Tatarów, Szwedów, i t. d., szczególnićj zaś o wygranćj po- 
tyczce przez Stefana Czarneckiego Hetmana Wielkiego 1656 
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roku; królowie Polscy tczęszczali tu na łowy, a przejeżdżając 
z Krakowa do Litwy pospolicie się tu zatrzymywali. Przyta- 
czamy słowa z przywileju wzniesienia (erekcyi ) miasta przez 
Zygmunta Augusta. 

„Ut autem major Populi frequentia ad dictum oppidum 
Kozienice, et cifius confluere, ibidemque Sedes suas et do'ni- 
nalia locare possint, damus, donamus libertatem hinc ad łó. 
Annos ab omnibus exactionibus quibusvis Civilibus, et contri- 
bulionibus pro Nostra et Reipublicae necessitate laudatis et 
institutis. Nec non ab omnibus theloneis, pontalibus et forali- 
bus Civitatum etc. Quibus quidem in amnis expiralis praefati 
Oppidani ejusdem Oppidi Nostri Kozienice, thelonea, pontalia, 
foralia tali modo solvent, quemadmodum aliae Civitates sol- 
vere consueverunt. Insuper dicti Oppidani a Singulis Laneis a- 
gri, illis emensurati fuerint, pro festo Ś. Martini per 15 gr. et 
a Singulis Domibus gr. 2, a pratis vero per 20 gr. perpetuis 
temporibus, et inaevum, solvere tenebuntur., Komissya Lu- 
stracyjna r. 1557 przydała po gr. 2 z ogrodu. Miasto to dnia 
7 Września r. 1550 zalożone zostało na łanach 55. Pozni- 
£y powiększone zostało w gruntach przez nabyte od mie- 
szkańców pola, Nowiny zwane. 


Tow I: Poszyr VIII i IX. 4 


oxy A RE E ; 


TRAJEDIJA LORDA BAJRONA. 


oio 


AT do 
SCENA L 


Sala w starym, walącym się pałacu, w bliskosci małego 
miasteczka na granicy północnej Szląska—Noc burzliwa. 


WERNER i JÓZEFINA żona. 


JÓZEFINA. 
Uspokój się, mój drogi! 


WERNER. 
Jam spokojny. 


JÓZEFINA. 


Ze mną — 
Tak, lecz nie z sobą: krok twój spieszny i szeroki, > - 
W takićj sali nie stąpa nikt takiemi kroki 
W kim serce się nie dręczy obawą tajemną! 
Gdyby w sadzie, wniosłabym, że jesteś szczęśliwy, 
Latasz z kwiatka na kwiatek, jako pszczółka mała; 
Lecz tutaj! 


WERNER. 


Zimno, wiatr wieje dotkliwy, 
Chwiejąc ściennóm obiciem: we mnie krew zziębniała. 
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JÓZEFINA. 
Ach, nie! 
WERNER  (usmiechając się). 
Cóż! czy chcesz tego? 


JOZEFINA. 


Ja pragnę jedynie, 
By biegła jak zdrój żywy, | 


WERNER. 
Niech sobie płynie, 
Aż się wstrzyma — jak prędko, nic mnie nie obchodzi. 
JÓZEFINA. 
Więc ja niczem w twćm sercu? 
WERNER. 
Wszystkióm — skarby! złoto. 
JÓZEFINA, 
I możesz pragnąć tego, co w nióm rozpacz rodzi? 


WERNER (zbliżając się do niej 
pomału) 


E 


Lecz dla ciebie ja byłem — ezóm-że? mniejsza o to, 
Złćm i dobróm nie mało; czém jestem w tćj porze, 
Wiész o tém; czóm być mogłem, lub być wypadało, 
Nie wićsz: jednak cię kocham, nic w świecie nie może 
Rozłączyć nas. 
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WERNER idzie dalej z pospiechem, potćm zbliża się 
do JÓZEFINY. 
Ta burza, co się w nocy zrywa, 
Przeraża mnie zapewne: jam czuły niezmiernie, 
Chorowałem, o luba! a twa dusza tkliwa 
Więcćj jeszcze cierpiała, — wićsz œ tém, bo wreszcie 
Strzegłaś mnie. 


JÓZEFINA. 
| Widzieć ciebie zdrowym, wiele znaczy — 
Widzićć ciebie szczęśliwym!... — — 
WERNER. 


PZJ: Pu Gdzieżeś to widziała? 
Niech ja cierpię z drugićmi! 
JÓZEFINA. 
Ale pomyśl raczćj, 
Jak wielu w tćj godzinie, gdy burza nastała, 
Drży od wiatru i zimna i tćj nawałności; 
Jak każda kropla dészczu coraz więcćj gniecie 
Ich do ziemi, co domu im nie da, nie skryje, 
Chyba w swém łonie. 
WERNER. 
| 3 Nie jest to najgorszóm przecie : 
Któżby myślał o domie? spokój wszystkiem. Owi 
Biedni, o których mówisz — tak, wicher im wyje, 
I silny deszcz kroplisty przejmuje ich kości 
I szpik niszczy. Jam służył na wojnie Krajowi, 
Byłem łowcem, podróżnym, a teraz żebrakiem. 
Więc to, © czóm wspominam, znałbym z doświadzenia. 


JÓZEFINA. 
Nie wolny-żeś od słoty, tu, w zaciszu takićm? 
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- WERNER. 
Tak jest, Od tego tylko. 


JÓZEFINA. 


Nić ma-ż to znaczenia? 


WERNER. 


Zapewne — dla wieśniaka. 


JÓZEFINA. 
Mają-ż niewdzięcznymi 
Być ludzie z cnego rodu (?!) za ucieczkę taką, 
Przez nałóg, dawną miękkość, więcćj, niż wieśniakom 
Potrzebną im, gdy szczęście z skarbami wszystkiemi 
Odpłynie, i na życia mieliznie zostawi? 


WERNER. 


Nie o tém rzecz: znieśliśmy tę niedolę całą , 
Nie powićm że cierpliwie, bo to ciebie sławi 
Nie mnie — ale się zniosło, 


JÓZEFINA. 
i Dzielnie się udało! 
WERNER. 


Oprócz zewnętrznych cierpień (a tych było tyle, 
Że wgryzły się w duszę) tak mnie coś trapiło 
Często, a feraz bardzićj niżli w dawne chwile. 
Gdyby nie ciężka słabość moja, z całą siłą 
Wstrzymała na tćj pustćj granicy nas dwoje, 
Nie tylko mnie, lecz zasoby. zniszezyła, 

I zostawia nam, — nie! to nad możność moję! 
Gdyby nie to, ły ze mną szczęśliwą-byś była — 
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Popartbym moje imię — ród z świetności znany — (5 
Mojego ojca imię; a co więcćj jeszcze 
Znaczy — — 


JÓZEFINA (nagle przerywając). 


Syn mój — syn luby — nasz Ulrych kochany, 
Byłby w mych ręku, gdzie go od-dawna nie pieszczę, 
Spełniły-by się chęci i żądza malczyna. 
Lat dwanaście! był wtedy w ósmćj życia wiośnie: 
Musi być pięknym. — ładną była ta dziecina, 
Nasz Ulrych drogi! 


WERNER. 


Dawno już, długo nieznośnie, 
Pędził za mną, i teraz dognał mnie los srogi, 
I tu ducha wyzionę przy ostatnićj mecie, — 
Słaby, biedny, samotny. 


JÓZEFINA. 
Samotny, mój drogi? 


WERNER, 


Gorzćj — bom wciągnął wszystko, co kocham na świecie, 
' Gorzéj niż na pustynię. Sam umarłbym przecie. 
I byłby kres wszystkiemu w nieznańćj mogile. 


JOZEFINA. 


Ja-bym cię nie przeżyła; lecz ukój cierpienia! 
Dawno wiedziem bój z losem, a kto walczy tyle, 
Pokona go i strudzi, lab sam ze znużenia 
Upadnie, czuć przestanie, €o mu dolegało. — 
Uspokój Się, — znajdziemy dzićcię ukochane. 


263 


WERNER. 


Już byliśmy tak blisko, jaż wszystko się zdało 
Nagradzać nas za smutki w przeszłości doznane — 
I zawieść się! 


JÓZEFINA. 


Nadzieja może nas nie mami. 


WERNER, 
Mamyż pieniądze? 


JÓZEFINA. 
Nigdy ich u nas nie było. 
WERNER. 


Lecz jam zrodzon do bogactw, z tylu godnościami 
Użyłem ich, kochałem, — zle się ich użyło! 
Wszystkom utracił, gdy ojca zagnióćwałem srodze 
W chwilach wrząećj młodości; za to nadużycie 
Długom cierpiał. Zmarł ojciec: na otwartćj drodze 
Wiele sideł spotkałem nastawionych skrycie, 
Krewny mój zimny, podły, co dawno swe oczy 
Wlepia we mnie, jako wąż, kiedy ptaka zoczy 
Krążącego w powietrzu, — ten w przyjaznéj porze 
Uprzedził mnie, i sobie przywłaszczył me prawa, 
Został panem mych dziedzin, przez co w równi stawa - 
Z książęty udzielnemi. 


JÓZEFINA. 


Kto wić? syn nasz może 
Wrócił do swego dziadka, i praw twych ochrania 
Teraz, w tćj chwili właśnie! 


264 


WERNER. 


Próżne to nadzieje! 
Odkąd tak dziwnie zniknął z miejsca zamieszkania 
Mego ojca, jakby wziął na siebie me winy, 

Nie słychać gdzie przebywa i co się z nim dzieje. 
Oddałem go dziadkowi, a to z tćj przyczyny, 
Żem wierzył stowom, jako gniew ojca nie spada 
Na trzecie pokolenie; lecz niebo zaczyna 
Dochodzić praw swych srogich, i teraz już wkłada 
Za moje błędy, winę i karę na syna. 


JÓZEFINA. 


Większą mam ufność, — dotąd w naszćj było sile 
Ujść ścigań Sztralenhejma, tak długich i dzielnych. 


WERNER. 


Skończyłoby się; lecz słabość zgubna tyle, 

Gorsza od wszelkich cierpień i chorób śmiertelnych, 
Nie życie, lecz jedyną ulgę tego życia 

Wzięła: w tćj chwili, czuję, że mię swemi sidły 
Otoczył ten bies podły, chciwy i obrzydty; — 
Skądże wićm, że nie zwietrzy naszego ukrycia? 


JÓZEFINA. 
Nie zna cię osobiście a szpiegi płacone, 
Co cię strzegli tak długo, w Hamburgu zostali. 
Nasz odjazd niespodziany, twe imię zmienione, 
Sprawiły, że nas odkryć nie zdołają dalćj: 
I kiedy w nas to widzi, czćm się być zdajemy...... 


WERNER. 


Zdajemy! czćm jestesmy — żebracy schorzali, 
Którym znikła nadzieja. — — Ha! ha! ha! 
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JÓZEFINA. 


i Takićmi 
Smićchy, gorycz mi wzbudzasz. 


WERNER. 


I któż z tego lica 
Ród dawny, wzniosłą duszę, mą zacność wyczyta? 
Z szaty, któż pozna dzielnic książęcych dziedzica? 
W tém oku mdławóm, z cierpień zapadłóm, 4/62 schwyta 
Dumę z rodu i przodków? a w' zoranćm czole, 
W twarzy głodem zmarszczonćj, władzę nad zamkami, 
Co ma tysiąc wazalów codzień przy swym stole? 


JOZEFINA. 


„Wszakżeś się tak marnćmi nie trapił rzeczami, 
Wernerze! gdyś zaślubił, nie chcąc innéj żony, 
Cudzoziemkę, wygnańca i tułacza dziecię, 


WERNER. 


Córkę wygnańca pojął syn wydziedziczony! — 
Stosowna para; alem miał nadzieję przecie 
Wznieść się do stanu, w którym zrodzeni oboje. 


JÓZEFINA. 


Czóćm-bądź byłbyś, tyś dla mnie wszystkićm, — nic nie może 
Zastąpić cię, czy w świetnym, czy w poziomym bycie, 
Jam się sercem pićrwszego obrała, — w tćj porze 
Nie ród, nadzieję, dumę — znałam smutki twoje: 
Póki trwają, wesprę cię, z tobą je podzielę; 
Skończą się, skończym nasze cierpienia oboje. 

Tom I. Poszyr VII. i IX. 5 
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WERNER. 


Tyś zawsze dla mnie taką, mój stróżu-aniele! 
Choć słabość, nierozwaga w duszy mojćj gości, - 
Myśli krzywdzące ciebie nigdy nie postały: 
Nie zniszczyłaś mych skarbów: szały mćj młodości 
Całe nawet mocarstwo poiknąć-by zdołały, 
Gdybym je był posiadał; tak, gdym poznał siebie 
Poprawił się, uniżył, — teraz to nieznośnie, 
Tracić, nic nie zostawić dla syna, dla ciebie! 

dze 1 (Słychać stukanie). 


JÓZEFINA. z 
Słyszysz? 
WERNER. 


- Któś za drzwiami! 


JOZEFINA. 


Któżby pukał w tćj ciszy godzinie? wszak mało 
Kto nas odwiedza. 


WERNER. 
Nikt do biednych nie przychodzi, 


Chyba chcąc ich uczynić jeszcze bićdniejszćmi. 
Dobrze, jam gotów. 


(Sięga ręką w zanadrze, jakby. szukając tam broni), 


JÓZFEFINA. 


Nie patrz oczyma takiómi! 
Pójdę do drzwi, nic przecież tu nam nie zaszkodzi 
W tóm głuchem miejscu, które zima wyludniła— 
` Sama pustynia, człeka przed ludźmi ukrywa. 


(ldzie ku drzwiom). 
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(Wchodzi Idensztejn). 


IDENSZTEJN. 
O,dobry wieczór tobie, moja pani miła, 
I godnema — — jakże się przyjaciel nazywa? 
WERNER. 
I nie boisz się pytać? 


IDENSZTEJN. 


Czy ja się nie bojó? 
zląkiem się. pii jakbym przez to zapytanie 
Chciał zbadać coś lepszego, niżli imię twoje, 
Takąś przybrał postawę. 


WERNER. 


Cóż lepszego, panie? 


IDENSZTEJN. 


Lepsze lub gorsze, jako małżeństwo; prócz tego 
Cóż mam powiedzieć? Gościem jesteś miesiąc cały 
Tu w książęcym pałacu — = 

Naszym jesteś mieszkańcem, a my dotąd arzącia 
Nie wićmy jak się zowiesz. 


WERNER 


Werner moje miąno. 


IDENSZTEJN. 


Nie wiecie co zaszło? 
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JÓZEFINA. 
Skądże wiedzieć mamy? 


IDENSZTEJN. 
Wezbrała rzeka. 


JÓZEFINA. 


Widzę niestety! i skrycie 
Smutek nas dręczy, bo już od pięciu dni fale 
Wstrzymują nas. 


IDENSZTEJN. 


Lecz tego wy jeszcze nie wiecie 
Jakiś pan wielki, chcąc się przeprawić zuchwale, 
Niebaczny na nurt rzekj, na ludzi życzenia, 
Utonął niżćj brodu, pięć koni pocztowych, 
Małpa, brytan i sługa, 


JOZEFINA. 


O! biedne stworzenia! 
Czy wićsz z pewnością? 


IDENSZTEJN. 


Tak jest, co do zwierząt owych, 
Co do małpy i słogi; ale do tćj chwili, 
Czy też jasnie pan skonał, lub żyje, nie wiemy; 
Nie słychać by panowie łatwo się topili, 
Bo tak słusznie się dzieje z ludźmi dostojnymi; 
Lecz to pewna, iż w Odrze tak się opił wodą, 
Żeby dwóch silnych chłopów rozsadziło może; 
Wędrowcy, Sas i Węgrzyn, co w stosownćj porze 
Wyciągnęli go, pono z wielką swą przygodą, 
Z wirowego odmętu, z prośbą tu przysłali 
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O pokój lub mogitę, jak zwykłe koleje 
Z ciałem żywóm lub martwém każą zrobić daléj. 


JÓZEFINA. 


A gdzież go przyjmiesz? tutaj, mam taką nadzieję!— 
Mów, czyliż się przydamy? jam pomódz gotowa. 


IDENSZTEJN. 
Nie tu, ale w książęcym pokoju umieszczę 
Zacnego gościa: wilgoć tam jest, ani słowa, 
Bo tam od lat dwunastu nikt nie mieszkał jeszcze; 
Lecz gdy z daleko-większćj wilgoci przychodzi...... 
Tylko że się zaziębi, jeśli czułość jaką 
Ma na zimno — a nić ma, cóż to mu zaszkodzi? 
W gorszém jutro się znajdzie mieszkaniu. Wszelako 
Wydałem rozkaz, aby ogień był gotowy, 
I wszelka pomoc w razie najgorszym — to znaczy: 
“Kiedy żyć będzie. 
| JÓZEFINA. | 

Biedny! myślę że Bóg raczy 

Zbawić go! z serca pragnę. 
WERNER, 


Mój panie zamkowy, 
Czyś słyszał jak się zowie? Moja Józefino, 
(Na stronie do swćj małżonki) 
Odejdź, chcę głupca zbadać. 


IDENSZTEJN. 
Zowie się? mój Boże! 
Któż wić czy ma nazwisko, lub nié ma w tćj chwili? 
Dość czasu pytać, gdy się na odpowiedź Zmożę, 
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A nie, więc tych, co po nim skarb odziedziczyli, 
Wyryć na jego grobie 


(Wchodzi Gabor). 


GABOR. 


Jeślim natrętny, proszę — — 


IDENSZTEJN. 


Nie natrętny wcale! 
Jest to zamek; tyś obcy, podobny do siebie, 
Bądż tu, jakbyś we własnym domu pędził życie. 
Gdzież pan jaśnie wielmożny, w jakim teraz stanie? .* 


GABOR. 


Mokry, znużony, lecz już nie chłoną go fale; 
Zatrzymał się, i suknie przewdział w jednćj chacie, 
(Gdziem zdjął moje i tutaj spieszę), jego siły 

W nurtach rzeki stracone, prawie się wróciły. 
Wnet tu przybędzie. 


IDENSZTEJN. 


Słuchaj! turkot wozu i hałas na dworze, 
I blask pochodni. Wszystko, jak przepowiedziano, 
Staje się; jego świetność tu przybyć raczyła. 
Muszę być na swóm miejscu: stańże zemną społem, 
Pomódz wysiąść z karety, oświadcz przede-drzwiami , 
Żeś sługą uniżonym. 


GABOR. 


Już go wyciągnątem 
Z powodzi, kiedy byłby oddał z chęcią całą 
swe hrabstwo, czy barona tytuł, gdy falami 
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Otoczon, wodę chłonął i w gardle glektalo. 

Ma sług dosyć: a wtędy to daleko byli, 

Stali trzęsąc uszyma mokrómi z powodzi, 

Wrzeszcząc: „Ratujcie!, ale nikt nie chciał; w tćj chwili 
Jam spełnił moję służbę (jak zowiesz). — Nadchodzi 
Twoja kolćj. Strój minki, wprowadź go z ukłonem. 


IDENSZTEJN. 


Ja stroić minki! — ależ stawię się nie w porze — 
Do licha! on fu będzie, a ja tam nie stanę! 
(Spiesznie odchodzi), 


IDENSZTEJN (za scena). 


Oto własnie droga — 
Niech jaśnie pan uważa, bo w ustroni takićj, 
Trochę ciemne są wschody, i już zapadają, - 
Popsute; lecz gdyby gość taki, spodziewany 
Był u nas... niech pan ręki méj trzymać się raczy. 
Wchodzi SZTRALENHEJM, IDENSZTEJN i słudzy 
SZTRALENHEJM. 


Odpocznę utaj chwilę. 


IDENSZTEJN (do sług). 


Oh! krzesła! hultaje! 


Natychmiast. < 
(Sztralenhejm siada). 


WERNER . (Na stronie). 


To on! 
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SZTRALENHEJM. 
Teraz lepićj mi się staje. 
Kto są ci znajomi? 
IDENSZTEJN. 


Niech-no pan zobaczy, 
Ktoś mówi, że on nie jest obcy. 


WERNER (głośno z pospiechem). 


Kto taki mówi? 
(Patrząc na niego z zadziwieniem). 


IDENSZTEJN. 


Co? nie o fobie mowa, nie do ciebie! — ale 
Jest tu jeden, jaśnie pan może się nie strudzi, 
Przypomni sobie. 


GABOR. | 
Nie chcę niepokoić wcale 
Jego godnćj pamięci. 


SZTRALENHEJM. 


Wierząc domysłowi, 
Sądzę, że ocalenie jednemu z tych ludzi, 
Obcych mi, winien jestem. A czy nie ten drugi? 
(Wskazując na Wernera) 
Mój stan, w jakim was nieba na pomoc zesłały, 
Wymawia mnie, że nie wićm, kto mi zdziałał tyłe. 


IDENSZTEJN. 


O — nie, panie! on raczćj sam pomocy woła, 
Nie mógłby jéj udzielić.  Człek bićdny, schorzały, 
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I podróżą strudzony, co w niedawne chwile 
Wstał z łoża, choć już myślał że powstać nie zdola. 


SZTRALENIIEJM. 
Mniemam że ich dwóch było. 


GABOR. ' 


i Tak; lecz do usługi, 
Wyświadczonćj dla jegomości, jak przystało, 

Powiem, że jeden tylko, a tutaj go nié ma. 

On największą dał pomoc, jeśli się udało - 

Przynieść ją: los mu zdarzył przybiedz w saméj porze. 
Chęć ma nie była gorszą; lecz młodszy odemnie 

I silniejszy, prześcignął mię; zatóm daremnie, 

Nie dziękuj pan. On w dziale pićrwsze mićjsce trzyma, 
Jam tylko pomocnikiem. 


- - SZTRALENHEJM (wpatrując się w Wernera: 
potém na stronie) 
Być nie może! a jednak strzedz mi go wypada. 
Lat dwadzieścia już mija, jak go sam widziałem; 
A choć moi sprawnicy, wzrok wlepiony w niego 
Ciągle mieli, przezorność chciała, żeby w-dali 
Było me oko, bo-bym obudził w nim trwogę 
I odkryłbym swój zamiar. Dla czegoż kazałem 
Zostać w Hamburgu ludziom, co-by przekonali, 
Że to on, albo nie on? Sądziłem przed chwilą, 
Że będę Zygendorfu panem, i w tẹ drogę 
Puściłem się, choć nawet żywioły się silą, 
Walczą zemną, a nagle przepełniona rzęka “ 
Wstrzyma mnie tu w niewoli, aż — — 
" Zastanawia się i parzy na Wernera, 
. . . Na tego człeka 
Tom I. Poszyr VIM i IX. 6 
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Uważać muszę. Jeśli to on — tak zmieniony, 
Że ojciec wstawszy z grobu, minąłby go może, 
I nie poznał. Ostrożnym być trzeba: błąd mały 
Wszystko-by zepsuł. 


IDENSZTEJN. 


Jaśnie pan tak zamyślońy 
Zdaje się. Czy nie zechcesz pan udać się dalćj? 


SZTRALENHEJM. 


Przeszły trud sprawia, że mój umysł ociężały 
Na pozór w myślach brodzi, więc się spać położę, 


. 


SZTRALENHEJM z sługami, IDENSZTEJN i GABOR odchodzą. 
WERNER. (sam). 


To on! Już wpadłem w sieci, wprzód niż wyjechałem 
Z Hamburga. Dżiulijo, dawny jego podstarości 
Mówił, że Brandeburski elektor pomocy 

Udzielił mu, i rozkaz dał by przytrzymano 
Krujenera (tak się właśnie wtedy nazywałem), 
Gdybym przybył na granicę; żem swojćj wolności 
Nie stracił, wolne miasto tylko mnie chroniło — 
Aż gród rzuciłem — głupi! siedzićć mi tam było! 
Lecz mniemałerm, że w podłćj szacie, i nieznaną 
Jadąc drogą, psów skanie z ich Noa uwiodę, 
z Nie mi nie zostało! 
Chot biédny — wkoło mnie rozlane rzek fale, 
Których przebyć nie mogą nawet i bogaci, 

Co mają wszelkie środki, i płacąc skarbami, 


Chcą pokonać przeszkody — życiem swych współbraci, — 


Ja mogę-ż mióć nadzieję? Niedawno się zdało, 
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żem wolny od rozpaczy; a teraz poznaję, 
Że tak nie jest, ma przeszłość rajem się wydaje. 
Jeszcze dzień, a odkryje mnie, — gdy jutro może 
Mam wejść w praw, i zaszczytów, i dóbr posiadanie, 
Gdyby kilka sztuk złota, w samćj właśnie porze 
Ułatwiło ucieczkę. 

FF chodzi IDENSZTEJN, rozmawiając s FRYCEM. 

FRYC. 


Niech zaraz tu stanie. 


IDENSZTEJN. 
Mówię, że niepodobna. 


FRYC. 


W każdym jednak względzie 
Trzeba doświadczać; jeśliby jeden wysłany 
Nie wrócił, drugich poszlij,j aż może niedługo 
Odpowiedź od dowódzcy z Frankfurtu przybędzie. 


IDENSZTEJN. 
Czy się bąron położył w tćj chwili? 


FRYC. 


On na wygodne krzesło, blisko przy kominie, 
Rzucil się, drzymie sobie, i rozkazał sługom, 
By aż do jedenastćj mu nie przeszkadzali, 

A wtedy sam spać pójdzie. 


IDENSZTEJN. 
e Nim „godzina minie, 
By mu służyć, co zdołam jak najlepićj zrobię. 
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FRYC 
Pomnij! 
Fryc odchodzi 


IDENSZTEJN. 


Bierz djable wielkich tych panów, co sobie 
Myślą, że wszystko dla nich stworzone! Mnie: każą 
Zbudzić szćściu poddanych, na lichćj pościeli 
Drzących od zimna, i choć swe życie narażą, 
Trzeba, by 'do' Frankfurtu rzekę przepłynęli. 
Sądzę, że swćm niedawnćm doświadczeniem właśnie, 
Mógł-by tóż baron poznać litość ku bliźniemu: 
Lecz nie, „tak mu być musi“ i koniec. Czy” przecie 
Jesteś, panie Wernerze? 


WERNER. 


Gościowi zacnemu 
Bardzo krótko służyłeś. - 


IDENSZTEJN. 


Sen go lekki morzy — 
Lecz zdą się lubić, gdy nikt prócz niego nie zaśnie. 
Oto jest do dowódzcy pismo w tym pakiecie, 
Do Frankfurtu, choć tyle przeszkód, choć najdrożćj 
Chciano-by; lecz ja nié mam czasu: dobréj nocy! 
l Idensztéjn odchodzi. 


WERNER. 


List do Frankfurtu! do rąk dowódzcy. Tak gruby! 
Tak, tak, wszystko się zgadzą z kroki dawniejszemi 
Tego psa Oziębłego, którego rachuby 

Mnie i dom ojca mają za cel. Bezwątpienia, 

Pisze on, by mu oddział przybył ku pomocy: 
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I wiódł mnie w jaką skrytą warownię. — Lecz może 
Pićrwćj niż — — 


WERNER  spoziera w około, i porywa nóż na 
stole w ustroniu leżący 


Teraz jestem już sam sobie panem! 

Cyt! — stąpanie! A skąd wićm, że on czekać raczy, 
Aż powagą na błahym opartą pozorze, 
Zdoła zakryć niesłuszność swego przywłaszczenia? 
Pewno że mnie posądza. On sługi licznómi 
Otoczon — ja sam jeden. Jam słaby; on siły 
Ma tyle; wyższy złotem, powagą i stanem. 
Jam bez miana, lub zgubę imię moje znaczy, 
W złe mię wpląta, aż stanę w majętności mojćj; 
On dumny tytułami, co więcój sprawiły 
Wrażenia na tym gminie bićdnym, prostym, ciemnym, 
Niż na innych. Znów bliżćj! cyt! cicho być muszę. 
Pójdę w miejsce, złączone przechodem tajemnym 
Z owym — — Nie wszędzie cisza — w głowie mi się roi! = 
Cicho, jak w przerwie między piorunem a błyskiem, 
Kiedy się oddech wstrzyma: — ukoję mą duszę 
Śród niebezpieczeństw dla nićj. Jednak się oddalę, 
Zobaczę czyli przechód, znany mnie samemu, 
Niedostrzeżony jeszcze: on skrytém leżyskiem 
Będzie dla mnie w złym razie na niedługie chwile. 

Werner otwićra skryte drzwi i wychodzi, zamykając 

je za sobą. 


-: 
. 


Wraca IDENSZTEJN, prowadząc kilku wieśniaków, 
JÓZEFINA oddala się w głąb sali. 


WIEŚNIAK PIERWSZY. 
Lecz jak utonę? 
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IDENSZTEJN. 


Co tam! wszak ci płacą drogo, 
A że prócz utonienia, będzie przygód wiele, 
Nie wątpię o tém. 
WIEŚNIAK DRUGI. 
Ależ nasze dzieci, żony? 


IDENSZTEJN. 


W gorszym nie będą stanie jak teraz, a mogą 
Być w lepszym. 


WIEŚNIAK TRZECI. 


Ja ich nić mam, a więc się ośmielę 


IDENSZTEJN. 


Dobrze. Łebski chłop z ciebie, zdatny jak przystało 

Na żołnićrza. Przezemnie będziesz umieszczony 

W przybocznćj księcia straży — gdy sprawisz rzecz całą; 
I dostaniesz prócz tego w błyszczącćj monecie 

Dwa talary. 


WIEŚNIAK TRZECI. 
Nie więcćj? 
IDENSZTEJN. 
Precz z chciwością swoją! 
Może-ż być razem podłość i cnćj sławy żądze? 
Mówię ci, dwa talary, uważ sobie przecie, 
Skarb ci dadzą, gdy zmienisz na drobne pićniądze. — 
Masz pięć-kroć-sto-tysięcy wojaków, co stoją, 
I za talara dziennie tracą duszę, życie! — 
Kiedy-żeś miał połowę tego? 
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Nigdy! — ale 
Trzy dostać muszę. 


IDENSZTEJN: 


Draby! czyli już nie wiécie,¿. 
Czyjemi poddanymi jesteście? 


WIEŚNIAK TRZECI. 


O — wcale 
Nie obcego, lecz księcia. 


IDENSZTEJN. 


Haultaje! gdy w-dali 

Jest książe, jam tu panem; baron, wy nie znacie, 
Jest-to bliski mój krewny: — „Idensztejnie bracie! 
(Rzekł) każ dwunastu łotrom, by w drogę ruszali.* 
A więc spieszcie się lotry! natychmiast — w tćj chwili— 
A jeśli tego listu chociaż jedna karta 
Zmaczałaby się w Odrze — niech każdy pamięta! 
Za najmniejszy kawałek, wnet skóra z was zdarta 
Będzie, i za pargamin na bębnie rozpięta, 
Jak Żyżki skóra, (*) co swym gromem płoszyć miała, 
Gdyby który buntowny dannik rzeszy jakićj, 
Choć niepodobnćj , nie mógł — — Precz ziemne robaki! 

Wychodzi, pędząc ich przed sobą. 


JÓZEFINA (występując naprzód). 


Zbyt powtarzane sceny, a jabym nie chciała 
Widzieć, jak tu udzielne tyraństwo się sili 


(*) Jan Ziska (Żyżka)—ur. 1360 um r. 1424; okrutny wódz Hussytów, 
Istnieje o nim bajeczne podanie, jakoby był rozkazał, ażeby po śmierci 
skóra jego na bębnie rozpiętą została, w celu napełnienia przestrachem 
nieprzyjaciół. (Przyp. Red.) 
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Nad istoty nędznemi; gdy pomódz nie mogę, 
c; spojrzę. 
Cóż znaczy 
A tutaj? Ty-żeś to! czyliż tak być może? ` 


WERNER, trzymając nóż w ręku, wchodzi spiesznie skrytemi 
drzwiam, które zaraz za sobą zamyka, 


WERNER (nie postrzegając jéj naprzód). 


Odkryją mnie! więc sztylet — — (postrzegłszy ją). 
Ach! to Józefina, 
Dla czego nie śpisz jeszcze? 


JÓZEFINA. 


Jakże spać? mój Boże! 
Cóż to znaczy? 


WERNER (pokazując pićniądze w papićr zawinięte). 
Mam złoto! — Józefino! złoto 
Z ohydnego więzienia nas pewnie wybawi. 


| JÓZEFINA. 
Jakżeś je dostał? — nóż ten! 


WERNER. 


Bez krwi jeszcze! — o to 
Nie dbaj — chodźmy do izby. 


JÓZEFINA. 
Skąd idziesz w tćj chwili? 
WERNER. 


Nie pytaj! myślmy raczej dokąd spieszyć mamy — 
To nam drogę uprzątnie (pokazując złoto). 
Teraz im się zdamy. 
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JOZEFINA. 


Nie śmiem sądzić, byś spełnić mógł to, co niesławi. 
WERNER. 

Nie sławi! 
JÓZEFINA. 


Tak wyrzekłam. 
WERNER. 


Uchodźmy z tćj strony. 
Noc tu ostatnią, myślę, będziemy pędzili. 


JÓZEFINA. 
Ufam, że nie najgorszą. 
WERNER. 


Ufaj! ja to zrobię 
Pewnćm. Chodźmy do izby. 


JÓZEFINA. 


Spytam cię jedynie 
Cóżeś zdziałał? : 


WERNER. (zajadle). 

Czyn jeden został niespełniony, 
Wszystkoby dobrze było: nie wspomnij mi więcćj. 
Wychodź. 

JÓZEFINA. 


Niestety, i ja mam wątpić o tobie! 
Odchodzą. 


Koniec Axtu I. 


Tom I. Poszyr VIII i IX. 7 
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RILEA WZJATROW 
28 GBIURU POD NAZWĄ: 
MÓJ SPOSÓB WIDZENIA RZĘCZY, 


"MYŚŁI I POMYSŁÓW i. t. d. 


—00 © ©00— 


l. 


Duma pochodząca z zarozumiałości, i szlachetną 
dumą, albo uczucie własućj godności. — 


Dow i uczucie własnćj godności są dwiema własnościami 
charakteru ludzkiego, stykającemi się z sobą — jak skąpstwo 
z oszczędnością — upór ze słabością — rozrzutność z hoj- 
nością — słabość charakteru z dobrotliwością, i t. p. — Na 


pozór zdają się one z jednego punktu wychodzić — lecz 
przeciwny kierunek, robi pićrwsze: wadą i występkiem — dru- 
gie: rękojmią prawdziwej wielkości — cnotą. 


Zarozumieły mniema, że nikt tego, co on, tak, jak on, 
zrobić nie potrań — ufny we ułasne siły, że co tylko inni 
zrobili lub zrobić są w stanie, i on temu podoła, albo po- 
dołaćby potrrafił tąż idąc drogą. — 

Dumny siebie wyżćj nad wszystkich ceni — czujący wła- 
sną godność, nikogo wyżćj nad siebie. Stąd chęć poniżenia 
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drugich, tak jest wrodzoną dumnemu — jak chęć zrównania 
drugim, prześcignienia ich, czującemu własną godność. — 
Dumny w każdym ze współzawodników widzi wroga, po- 
siągającego na jego własność wyłączną — gwiazdę uwłacza- 
jącą jasnością swych promieni, słońcu jego wielkości; — nie- 
nawidzi, lęka się współubiegających, a takich widzi w każdym 
człowieku wyższych zdolności, obszerniejszćj nauki. Czujący 
własną godność ufny w siły własne, każdemu chętnie spra- 
wiedliwość odda, bo w zwiększonćj wartości drugich widzi 
stosunkowo wywyższenie własne — pewny swego, nie lęka 
się współzawodników, chciałby owszem liczbę ich powiększyć. 
Ośmiela, zachęca niepewnych siebie — błądzących prostuje — 
korzysta z ich błędów, by się ustrzedz podobnych, nie żeby 
w nich szukać środków do ich poniżenia. — Kocha swo- 
ich współzawodników, jak towarzyszy trudów, walk, da- 
lekićj i ciężkićj wędrówki — Wspiera się na ich barkach 
z ufnością — z uprzejmoscią i współucząciem podaje rękę 
upadającemu — Jak kryształowa soczewka kupi, ześrodkowywa, 
wsysa promienie światła, żeby je stopiwszy w swóm łonie, 
wysłać z niego snopem jaśnićjszych i bardzićj ogrzewnych 
promieni. 
Wielkość, sława, jest zenitem obu — ale biegną “ku 
nim po dwu przeciwnych nieba stronach — przeciwnemi dro- 
gi, pomocą przeciwnych środków doścignąć ich pragną: — 
Pićrwszy depce wszystko, pod nogi spycha i strąca w szalo- 
ném zapamiętania — Chciałby jednym pędem stanąć na szczy- 
cie, świat przeważyć, nagiąś do siebie — pochwycić pełza- 
jącą w szczycie gwiazdę, i jak zorzą północy opasawszy nią 
skronie, zgasić wszystkie światła na niebie. — Drugi przodku- 
jąc innym, stara się ukryć przed niemi swą wyższość — 
wspólnemi siłami w górę dąży — wolnym lecz pewnym kro- 
kiem — im bliżój celu, tém jaśnićj oświecają”go- promienie 
blade i niepewne, zrazu mała gwiazdka wzrasta coraz naglćj 
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i niebawem zmienia się w słońce, niewzruszone z swćj po- 
sady i wiekami niezgasłe, — 


2. 


Kobićty. 


łona (2) ktoś powiedział, że kobićta jest niebem dla oczu — 
rajem dla zmysłów — czyścem dla worka — piekłem dla 
serca — śmiercią dla rozumu. — 

Patrz więc z upodobaniem na piękną. — Obcuj z uta- 
lentowanćmi — bądź godnym raju, nie szukaj go w obietni- 
cach Mahometa, ani za powinności granicą w wyobrażni obłę- 
dach — Worek będzie ci prawdziwym czyścem, bo rozsądny 
z niego szafunek, wynagradza ci sowicie kłopoty napełnienia 
g0, da ci wstęp do nieba przyjemności i szczęścia, dostępne- 
go na ziemi — zwłaszcza, gdy kochać będziesz dobrą, cno- 
tliwą, a nadewszystko wzajemną, wtedy znajdziesz niebo tam, 
gdzie piekło dla drugich. — Rozum nawet zabłyśnie życiem — 
raj z niebem pogodzi, panowanie w nich twoje ustali. — (?) 


3. 


Żarty. 


Rant powinien mieć choć cień prawdy w sobie, choć podo- 
bieństwo do nićj — ale takie tylko, żeby go nikt słusznie za 
prawdę wziąść nie mógł. — 
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Dla prawdy znowu, kiedy ją w bawełnę obwijać potrze- 
ba, żeby naga, zbyt w oczy nie kłuła — wesołość zgodna 
z miejscem, czasem i osobami, najlepszą bawełną —niemasz 
lepszćj przyprawy do gorzkićj prawdy jak nadanie jćj posta- 
ci żartu, — Najwybrydniejsze, nadjdrażliwsze podniebienie , 
przełknie, zniesie takie lekarstwo, byle przyrządzone było 
z doskonałą znajomością charakteru osoby, zastosowane do 
czasu i miejsca. 

Złośliwość żartu bierze swój początek nie w nim samym, 
ale w uczuciu, które go natchnęło — nieraz zaś nieuwaga. 
na stosunki, położenie osób przytomnych, daje żartowi pozór 
złośliwości, którćój ani w nim samym, ani w chęciach żartują- 
cego nie było. 

Kto się za niewinny żart gniewa, albo go nie rozumie, 
albo sumienie mu szepcze, że w nim więcćj jest prawdy niżeli 
mówiący i przytomni podejrzywają, — albo nakoniec, nie 
będąc w stanie na żart żartem odstrzelić, czując swoję niż- 
szość w tym jwzględzie — lęka się aby przytomni jéj nie spo- 
strzegli i niepoczytali tego za tak wielkie upokorzenie, za 
jakie mu obrażona próżność i duma to brać każe. — 

Komu znowu Bóg dał wesołość i dowcip ten nieraz 
w żarłach za daleko sie posunie — dla niestracenia swawol- 
nego pomysłu nie zdoła dać baczenia na czas, miejsce i oso- 
by. — Żeby pierwsi nie brali niewinnych wyskoków wesołości, 
za posiąganie na ich godność i powagę, i zwracali baczność 
na cel żarlu, nie na środki żartującego — lub nie pragnęli 
gwałtem uchodzić w oczach ludzi za cóś więcćj, niżeli są 
istotnie; — żeby znowu drudzy więcćj zważali na skutek żar- 
lu, niż na jego zgrabność: więcćj byłoby swobody w mowie, 
wesołości w towarzystwach, przyjaźni i zażyłości między są- 
siadami i znajomymi. — 


4. 


Rady. 


éS nawbziwy przyjaciel, dobry ojciec, sumiemny nauczyciel, 
Prawy doradca — w dawaniu rad i przestróg, nie siebie, ale 
lego, komu je daje wyłącznie ma na celu. 

Zrzec się on powinien na chwilę swego wieku, swego 


charakteru, swoich wyobrażeń i pojęć — wcielić się niejako 
w przedmiot swćj troskliwości — zostawując sobie tylko 


doświadczenie, wyższość rozumu i pochodnię rozsądku. — Bo 
choćby jego radą kierowała nawet szczera przychylność , 
chociażby ona płynęła z czystego mądrości źródła — cóż po 
nićj, jeżeli ten, kto jój jest celem. będzie w moralnćj niemo- 
żności jćj przyjęcia?! 

Kto radząc, nie siebie, ale tego, komu radzi ma na 'ce- 
lu — smuci się, ale nie gniewa, jeśli. rada jego, którćj zba- 
wienność jawnie widzi, nieprzyjętą zostanie. Nie cieszy się 
on ze szkód i szwanków, jakie przewidziany przezeń bieg 
zdarzeń sprowadził — tóm bardzićj nie pomaga okoliczno- 
ściom do ukarania za pogardzenie jego przestrogami! Owszem, 
wchodząc 'w położenie, myśli i chęci przedmiotu swojćj tro- 
skliwości, niesie mu nowe rady,'zastosowane już do zmienio- 
nych okoliczności — pociesza i wspiera na przykrćj drodze, 
obranćj wbrew jego radom — I jeżeli wspomni przesziość, 
to jedynie dla poparcia przykładem obeenych uwag — jako świa- 
dka, dla uzyskania łatwićj wiary i dobrego dla nich przyjęcia. = 

Nie masz trudniejszego i niewdzięczniejszego położenia, 
jak położenie doradcy, zwłaszcza w okolicznościach, ważne, 
stanowcze na przyszłość ciągnących za sobą następstwa. Ja- 
kiemi są: — rodzicom, jakim trybem mają wychowywać swe 
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dzieci; — wychodzącemu w świat młodzieńcowi, jaki stan, 
jaką drogę życia ma obrać — Nakoniec swatostwo lub odra- 
dzanie osobom, co zamyslają o wyborze dozgonnego przyszłych 
dni towarzysza — lub nie myśląc, pokochali, i popychani 
uczuciem; śmiało idą naprzód drogą przez serce wytkniętą.— 

Jakiego potrzeba doświadczenia, znajomości świata, osób, 
którym się radzi! — Jakiego zgłębienia skłonności, pojęć i 
wyobrażniJakićj przezorności na przyszłe zmiany, mogące 

„zajść w położeniu, stosunkach, pojęciach i wyobrażeniach 
ogólnych, wzajemnćj zawisłości stanów! — 

We względzie małżeństwa, trudności te rosną w dwój- 
nasób — bo tak trudne do zadosyć-uczynienia, im wyżćj wy- 
liczone warunki, podwójnemi się stają, ze względu na dwie 
w zakres działania wstępujące osoby. 

A chociażby wreszcie, radzący czuł się, że mnićj-więcćj 
wszystkim tym warunkom należycie odpowiedzićć potrafi — 
niech pamięta, że w rzeczach ludzkich, bez ofiary z siebie, 
drugim zrobić dobrze niepodobna! — Że podejmując się ra- 
dzić, bierze już tém samém na siebie domyślny obowiązek 
wspierania, na drodze, którą doradza; — służenia nadal, nie 
tylko radą, ale i czynem w potrzebie. — Inaczćj rada jego 
choćby najzbawienniejsza w obecnćj chwili. byłaby błędnym 
na bagnach ognikiem, spadającą gwiazdą na niebie — przy- 
świecającą na chwilę tylko, żeby wprowadzić w manowce — 

Niechaj nie myśli © zarobieniu na wdzięczność! nie żeby 
ona była rzeczą niebywałą na świecie (wszakże i na loteryi 
wygrać się zdarza), ale że przystowie: „tam dobrze, gdzie nas 
nić ma* matematyczną jest prawdą. — Jakże rzadki człowiek, 
coby nie myślał, że idąc inną drogą, więcej-by zyskał, dalej- 
by zaszedł?! — Jest to znowu właściwością natury ludzkićj , 
że każde powodzenie na drodze, jaką idziemy, radziśmy przy- 
pisać własnym sitom, zdolnościom, zasługom — wszelkie zaś 
zawady i szwanki, źle obranćj drodze, ludziom i okoliczno- 
ściom, co nas za nią popchnęły — co nas otaczają, — Poży- 
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tki na innych drogach życia, pozorna łatwość w ich zbieraniu, 
bije nas w oczy na pićrwsze spojrzenie: — gdy tymczasem 
cała czereda powszednich trudów, ofiar, zmartwień i przeci- 
wności, stanowiących treść życia ludzkiego; czekająca człowie- 
ka na każdćj drodze, jaką-by tylko obrał — tai się przed 
wzrokiem naszym pod tą złocisto-emaliowaną powłoką. — 


0. 


Towarzystwo Kobiét. 


Okoniny są ogniem dla młodego człowieka. — Stroniąc od 
ich towarzystwa, ostygnie i pomierzchnie; — nazbyt zbliża- 
jąc się do nich, sparzy się — a nieraz na popiół się przepa- 
li. — Tylko rozsądne umiarkowanie w stosunkach z niemi, 
da przyzwoite ciepło uczuciom — sprężystość wyobrażni — 
giętkość ciału i myślom — powab ruchom i pomysłom, miły 
i świetny koloryt obejściu i wysłowieniu. — 


Marcin Ossoryja, 


Przypominamy czytelnikom pisma naszego,—zamiast przy- 
pisku+do zdań o kobićtach, — stronicę 253 i 254 Przeglądu 
Naukowego w T. II. zr. zeszłego. 
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0D WYDAWCY. 


EHON- 


» 
Ró dzięki Szanownym korrespondentom z Moskwy, 
wspićrającym pismo nasze naukowemi artykułami, — winni- 
śmy jednak sprostować kilka błędów, jakie się wśliznęły do 
zdania o jednóm ze spostrzeżeń Wojciecha Zborzewskiego (str. 
11 — 120. T. I. Przeglądu Naukoweyo z r. b.) 

Bardzo jest stosownym i właściwym nadpis na czele ar- 
tykułu, zaraz po tytule, iż to jest rzecz o swiattym pasie, wi- 
dzianym nad poziomem Póławy. Zakończenie jednak tego 
ustępu słowami: „To długie pozostawanie pasa na jedném 
„miejscu, każe się domyślać, iż ten musi być ogonem kome- 
ty, kryjącego się pod poziomem Półtawy* — wymaga spro- 
stowania. - Była-to bowiem Zorza zodijakalna, nie 
zaś co innego. 

W ogólnym rzucie uwag o kometach (który Autor skró- 
ślił podług Herszla) powiedziano: „Zwyczajnie komety po przej- 
ściu przez słońce, mocnićj swiecą* — zamiast wyrażenia się, 
że po przejściu przez punkt przysłoneczny, mocnićj komety 
świćcą. . 

Wiadomo że Jowisz, nie z jakićjs niepojętćj przyczyny, lecz 
dla swćj wielkićj massy, bywa na przeszkodzie biegowi komet. 

Tow I. Poszyr VIII i IX. 8 
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Kometa 1770 roku odkryty przez Lex'ela, zbliżył się do 
satelitów Jowisza, a nie zszedł się z nićmi, jak napisał sza- 
nowny Autor artykułu. 

Wyrachowanie powrotu Haleja (komety), było nie na 4 
lub 7 listopada, lecz na 12 tegoż miesiąca. Powrót zaś nie 
nastąpił kilką tygodniami prędzćj, ale 16 listopada, a więc o 
cztćry dni tylko zaszła różnica. 

Nareszcie, Szanowny nasz korrespondent twierdzi, że 
„komety są najogromniejszemi ciałami naszego systematu, — 
a zgodzićby się raczćj wypadało na to, iż ogony tylko komet, 
nadzwyczaj są długie. 

Mimo wszakże tych usterek, które niepostrzeżenie i z wi- 
ny korrektora wylłoczonemi zostały, a przeto sprostowanie 
niniejsze spowodowały, — Redakcija uprasza szanownego 
Korrespondenta z Moskwy, równie jak i b. Prof. Zborzewskie- 
go, o dalsze zasilanie Przeglądu swómi pracami, z wdzięczno- 
ścią zawsze przyjmowanćmi. 
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BAĄRRZIDONDSZNOJWA), 


+RBRZZZOMOKSEŁEO 


W pićrwszych dniach września już się wszystkie kursa 
zamknęły, i ja tćż przedsięwziąłem zrobić sobie małą wycie- 
czkę. — Plany były rozmaite; był tam na scenie i Londyn i 
„Szwajcarija — ale obrachowawszy moje finanse, niepodobna 
było tak długą podróż przedsiębrać; a więc statkiem paro- 
wym Sekwaną puściłem się do Rouen. — Co też to za żyzny 
kraj ta Normandija! jest to kraina owoców, jak ją Francuzi 
nazywają — wszystkiego poddostatkiem, i zboża, i wina, i wy- 
bornych owoców. Lud czerstwy, zdrowy i bogaty; piękne ko- 
bićty, piękne okolice, stowem, wszystko piękne tam znalazłem. — 
Wyprawa moja normandzka trwała 9 dni — w Rouen bawi- 
łem się tylko jeden dzień, miasto piękne i ludne, z wspania- 
łym katedralnym kościołem. — Napowrót puściłem się piecho- 


(*) Jeden z byłych uczniów b. Akademii Wileńskićj, który po 
jej ukończeniu chlubnóm , udał się za granicę do obcych Uniwersy- 
tetów, celem poznania nowych wynalazków i ukształcenia się na pra- 
ktyka doskonałego, nadesłał w liście urywek z opisu swych wycie- 
czek. Odpis tćj podróży we Francyi umieszczamy w piśmie naszćm. 
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tą. — O półtorćj mili od Rouen, przechodząc przez pola okryte 
winnicami, wzięła mnie ochota urwać kilka gron, ale zale- 
dwie je urwałem, aliści, jakby z pod ziemi, wypada stróż pola 
i chce mnie prowadzić do Mera; po długich sprzeczkach, zale- 
dwie się moim paszportem i nieznajomością zwyczajów fran- 
cuskich uwolniłem, i ruszyłem dalćj. — - 

Życie chłopa francuskiego jest bardzo skromne — zrana 
pije kawę, na śniadanie je karczocha z oliwą, i zapija to cy- 
drem lub winem. Objad składa się z rosołu z bułką lub zu- 
Py z cebuli, mięso zaś kilka razy. tylko na tydzień jadają. 
Jarzynę zazwyczaj stanowią karczochy lub białe ogórki, goto- 
wane z sosem pietruszczanym (aux fines herbes). Wszyscy tutaj 
w domu wiejskim pracują, począwszy od gospodarza; — żo- 
na i córka w wielkich białych kołpakach normandzkich, podo- 
bnych prawie do szlafmycy, przewiązanćj wstążką, zasiadają i 
robią koronki; czasem starszy syn czyta im gazety, lub inną po- 
żyteczną książkę. — 


Postrzegłem także odmienny od naszego sposób odbywania . 


żniwa —wszystko zboże koszą (a najwięcćj przenicy uprawiają), a 
ponieważ rzadko znają stodoły—kmiotek więc zaraz podłożywszy 
płachtę na zagonie, młóci zboże, pakuje w wory, i zawozi do 
siebie, albo tćż zboże zwozi do domu, i w obszernych izbach, 
o beczki uderzając kłosami, tym sposobem wytrząsa ziarno. 
Zboże oczyszczone zawozi na zsyp do pobliskiego miasta, 
waży je,i zaraz pieniądze podług ustanowionćj taksy odbiera. — 

O nawóz tutaj dosyć trudno, inwentarza bardzo mało 
trzymają dla tego, że pasza nadzwyczaj wiele kosztuje — cała 
pasza prawie z łąk sztucznych pochodzi, Dobra fura siana 
parokonna koło Paryża kosztuje do 200 franków! Ponieważ 
tak o nawóz trudno, a zatóm we wsiach, przy. publicznych 
drogach, stają gromadami małe dzieci, opatrzone koszykami i 
łopatami. — Niech tylko się pokaże gdzie kupka: nawozu, 
oho! dzieci, które nań czatowały, wybiegają i z zadziwiającą 
zręcznością pakują do koszyczka. — Podobno to i w waszych 
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stronach się dzieje, panowie gospodarze — jeżli się nie mylę, „ 


to dziewczyny z Ustrzeszy za pańszczyznę w koszyku drogi z nie- 
czystości uprzątają. — Tutaj ten nawóz służy pod winnice, tam 


pod kartofle — tu dla wina, tam dla wódki — Zawsze wiel- | 


kie podobieństwo.— Nierogacizny nigdzie w tych stronach nie zda- 
rzyło mi się napotykać, chyba koło większych miast ale to 
są trzody przez rzeźników tylko utrzymywane. — 

W tym roku zanosiło się na wielki nieurodzaj, deszcze bo- 
wiem prawie ciągle lały, i zboże znacznie było poszło w gó- 
rę; ale na kilka tygodni przed żniwami nastał piękny czas, i 
urodzaje, jak tutajsi gospodarze mówią, mają być piękne. — 
W północnym departamencie koło Lille i Dunkierki, grad zna- 
czne szkody w zasiewach i winnicach porobił; lecz w Anglii 

urodzaje równie mają być dobre (jak mówią). Czy tylko nie 
w słomę zboże wybiegło? — 

W okolicach Paryża krowy dojne znaczne kańzyśći przy- 
noszą — ale bo téż zupełnie inaczćj jak u nas z niemi się 
obchodzą: krowy przeznaczone do mleka utrzymują ciągle 
w oborach (czyli krowiarniach, jak w Poznańskićm mówią), tam 
dają im strawę stosowną do pory roku, to jest siano w zimie, a 
zieloną paszę w lecie. — Krów nawet do wody nie wypu- 
szczają, ale je w oborach poją. — Tym sposobem utrzymy- 
wana krowa wydaje bardzo wielo mléka, które dwa razy na 
dzień ma być dojone. — Szczególna rzecz, mleko takie nad- 
zwyczaj jest bogate w części tłuste, bardzo wiele wydaje 
śmietanki, a zatćm do fabrykacii masła bardzo przydatne. — 
Wszystkie krowy, które widziałem, tym sposobem były utrzy- 
mywane. — Nie szkodziło-by, gdyby i w naszych okolicach , te- 
goż samugo użyowano sposobu. — Krowa niepowinna nigdzie 
wychodzić — jest to główny warunek. — 

Wróciwszy z Normandii, resztę wakacii przepędzam 
-w Wersalu — najątem stanciję prawie za rogatkami, obok są- 
siednićj wioski. — Mieszkanie mam: bardzo porządne, kilka 
pokojów których okna wychodzą na park królewski. ~= Wsta- 


za 
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je wcześnie, zamiast kawy zjadam ze dwa funty wino-gron i 
ruszam na przechadzkę — wszędzie gdzie stąpniesz, napoty- 
kasz prześliczne okolice i widoki. Zdaje się, że Wam wspo- 
minałem o wodociągu w Bue, o tym drugim Ojcowie — otóż, 
tam, z mego mieszkania bardzo blisko.  Codzień z książką 
w ręku robię wycieczki w rozmaite strony. Zwiedziłem sła- 
wny wodociąg w Marly le rot, o którym mi pan Kępiński opo- 
wiadał — teraz przydano machinę parową o sile 150 koni, 
która wodę wysyła do Wersalu, a któréj za jego czasów nie 
było. — 

Zwiedziłem St. Germain en Laye, widziałem pałac Józe- 
finy w Malmaison i grób jéj w kościele w miasteczku Ruelle. 
Byłem w Nanterre, miejscu urodzenia Śtćj Genowefy patronki 
Paryża. — 

Przypatrzyłem się też jarmarkom we Francii — te wszę- 
dzie bywają jednakowe. — Na szerokićj naprzykład ulicy lub 
placu, stawiają mnóstwo bud i kramów z różnemi drobiazga- 
mi; ale to mniejsza, tych drobnych artykułów można w każdćm 
miasteczku dostać każdego czasu. — Komedijanci tylko ce- 
chują jarmark francuski — a wszędzie ich tam pełno — 
tu skaczą na linie, tam jeżdzą na koniach, strzelają, podno- 
szą ciężary, kuglarzą etc. W menażerijach poczciwym wie- 
śniakom smalone duby prawią o zwierzętach, które im przed- 
stawiają. — W innćj znowu budzie pokazują ogromną babę, 
ważącą 196 kilogranów (392 funty), żeby zaś zapewnić pu- 
bliczność, że nieużywają żadnego podstępu, każą się dotykać 
jéj łytek, gorsa etc. etc. — W St. Germain i na jarmarkach 
w okolicach Paryża, pokazują karła, niby króla Stanisława. — 
Przed tą budą jest wymalowany ogromny szyld, na którym 
znajduje się karzeł, otoczony rozmaitą ciekawą publicznością, 
między widzami na czele jest umieszczony książe Józef. -— 
Właściciel karła takiemi słowy zachęca publiczność: 

Voici le pelit Bibć, nain du Roi de Cologne (zamiast de 
Pologne). Ce petit nain, est le plus petit: des Lapons de la Lapo: 
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nie. Ne le confondez pas avec ce grand brigant de 5 pieds et 
6 pouces, qui s'esi vanté de parler sia langues diferentes et 
qui parlait tout en français pour faciliter de tout un chacum — 
Przed innemi znowu budami zbiera się gromada gawro- 
nów bluzowych, i otacza strzelca, który za sou ma trzy wystrzały, 
jeżeli trafi to ma tę przyjemność, że mu się otworzy grób 
Napoleona. — Dalej znowu fortunka, wygnana z Palais Royal, 
obrała sobie na jarmarkach siedlisko, ale już tutaj nie wygry- 
wa się ani złota, ani srebra, chyba tylko parę makaroników 
lub jaki bohomaz. — A wszyscy krzyczą i potrącają się — 
każdy do siebie ciągnie i zaprasza, niby żydzi z Kazimierza | > 
lub Franciszkańskićj ulicy. Tutaj chustki i woreczki wyciąga- 
ją, a lo wszystko zgrabnie i z pewnym wdziękiem. — Daléj 
widać Panorama lub Diorama, a stojący maszynista spiewając 
zachęca do zwiedzenia, — Kilka wierszy oryginalnych spa- 
miętałem : 


Approchez tous ce magnifique, 
Pour Vous placer sous le rideau, 
Vous allez voir un coup magique, 
En regardant chaque tableau, 


Oui, celui qui payera, verra, 
Que j'enfonce le diorama, 
Vous allez voir, vous allez voir! 
Ce que vous allez voir. 


Le soleil et la lune, 
L'obelisque de Luxor, 
Deux Rois de Palestine, 
Pollux et Castor. 


Późnićj zaczyna krzyczóć temi słowy: 
Entrez Messieurs et Dames) ceci vous represente le por- 
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trait en pied de hićnne barrée, ainsi appellóe à cause des 
barres, qui parcourent son individu. — 
Późnićj o obrazie Napoleon tak się odzywa: 


Remarquez bien sa mise, 
Son glorieux drapeau, 

Sa redingote grise 

Et son pétit chapeau ! 


Vous le voyez à coté sur la colonne de Vendôme; il ne 
lui manquait qu'une seule gloire, C'etait l'abolition de la lot- 
terie i t. d..i t-d. 

Stołuję się tutaj zupełnie w prywatnym domu, gdzie ku- 
zynka gospodyni (zapetryfikowana panna) chce się koniecznie 


„uczyć odemnie po polsku. Jest-to sobie panna, która, gdyby 


była młodsza o 30 latek, to kto wić czy-bym się nie podjął 
być jéj nauczycielem. Przy objedzie nie daje mi pokoju, ale 
ciągle zarzuca pytaniami o zwyczajach naszych i uczy się pol- 
skich wyrazów. Raz mnie się dopytywała, czy żyraffy i mat- 
py Są w naszym kraju? Oczywiście że potwierdziłem takie 
zapytanie.—Nawiasem mówiąc, tutejsze panny są bardzo posażne, 
i tak córka pićrwszego lepszego episiera ma 50, ba czasem 
100-tysięcy franków posagu — a panna i ładna i dobrze wy- 
chowana , niby nasza hrabianka, ba nawet i więcćj — bo le- 
piój gada po francuzku i mnićj ma grymasów. —Nie mówię 
to dla tego, abym się tu chciał żenić — nie — ale ot tak, 
aby mówić. Wszakże mi żonę hodujecie, a możeście tam 
już jaką schludną dziewczynę opatrzyli? Dla majątku żenić 
się nie myślę, bo ów, co się z wielkiego stanu ożenił, nie 
może być inaczćj, aby wzdy majątku swego jako-tako przy- 
niewolić nie miał, bo już i większym kosztem, i w większćj 
powadze, i w większćj godności onę miłościwą chować musi, 
niżeli powinien wedle mienia swego. Już czerwony rząd mu- 
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Si być na wożniki, a niedźwiedzie do kolan, a kobierce z ko- 
lebki  wywieszaj z obu stron. Już dwie slużbiste, a trzecia 
co-by im kwokała. Już ściany obić musi, już z półmiska 
precz kapusta. Przyjdzie gość, już go w większćj ceremonii 
chować musi, bo już musi być wino i z Bożą-męką malowa- 
na szklanica, i kasza ryżowa na wieczerzę, bo się już nasz 
jęczmień dla pani nie godzi. — 

i Jeżlibym w tym poczeiwym stanie żywot mój chciat po- 
stanowić, to szukałbym sobie potowicy stanika sobie równego, 
wychowania a ćwiczenia roztropnego, obyczajów nadobnych, 
wstydliwych, a posagu wzdy jak może być największego. Bo 
powiadają, że to są przysmaki dobrego ożenienia, uroda, oby- 
czaje, a przyjaciele posag. — 

Bo to sobie każdy snadnie zważyć może, jakie rozkosze, ja- 
kie miłe przypadki z takiego wzdzięcznego stanu każdemu 
przypadać mogą! Już przygoda, już choroba, już każdy nie- 
dostatek lepszy być musi niżli komu innemu. Nuż zasię w dom- 
ku- sobie mieszkając, taki poczciwy staniczek, azasz mało 
rozkoszek swych nadobnych pomiernie użyć może, azasz sobie 
nić mają onych nadobnych przechadzek po sadkach. po ogró- 
dkach, już oboje grzebią, ochędażają, oprawiają, szczepią, zió- 


łeczka sadzą, ano wszystko sporo, ano się wszystkiego z wielką |X 


ochotą i dozierać, i o wszystko starać się chce. — 

Nuż, gdy jeszcze owi przyrodzeni biazeńkowie, owe to 
dziatuszki wdzięczne przypadną, gdy jako ptaszątka kolo sto- 
łu biegając swiergocą a wesolo kuglują — już jedno weźmie 
a drugiemu poda. A ono, gdy już pocznie mówić, lada co beł- 
koce, a przecie mu nadobnie to przystoi — jak to jest ro- 
skosznie, a jaka pociecha! — 

Ale by sobie taką połowicę utrafić, potrzeba mi siła doświad- 
czenia a rozwagi, potrzeba pewnego sojusza temperamentów, a 
temperamentu u kobićty nie tak się saadno dowiedzieć, bo u męż- 
czyzny to najsnadnićj poznawać, kiedy jest pijany, bo koleryk 
wnet z myślą swą w górę wzleci, chce być hetmanem, a choć 

Tom I. Poszyr VIII i IX. 9 
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nic nié ma, przecież się sobie panem zda. — Krewnik zasię 
(czyli temperamentu krwistego) wesół, skacze, miłuje, ściska, 
daiby bardzo rad każdemu, by jedno co miał. — Melancholik 
zasię lamentuje, wszystko mu nie wczas, wszystko mu się krzy- 
wdą widzi.— A flegmatyk zasię, chrapie, sapie, spi, a na brzuch 
pluje, a przecie i omackiem kufla podle siebie maca. — 

Szymon to sobie powinien dobrze odczytać, bo może się 
on tam kwapi powoli do tego staniczka. 

Ale już dosyć tych bredni, i tak może Was znudziłem — 
jednakże nie sposób zawsze mówić o professorach, © nauce — 
a mnie to tak jeszcze trudno oderwać się od pisania, kie- 
dy do Was piszę — Pisałbym Bóg wić dokąd, i sam już nie. 
wiem co, bo to do Wisek, bo to do Was, do ukochanych mo-. 
ich piszę. Chciałbym o wszystkiem napisać, co widziałem, co 
mnie uderzyło, co smutek lub radość przyniosło. O jakież to 
będą nasze rozmowy i pogadanki, za zobaczeniem się?! — 


O 


Kronika Miśmiennicza 
POA8BA. 
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319. Farmacya: 


Przez Dra Teodora Heinrich, Radzcę farmaceutycznego 
w Radzie Lekarskićj Królestwa, b. Professora Chemii Agrono- 
micznćj i członka honorowego Towarzystw uczonych w St. 
Petersburgu, Moskwie, Wilnie, Berlinie i Jenie, kawalera Orde- 
ru S° Stanisława. 3%ići klassy, właściciela Apteki w Warszawie, 
i Szymona Fabian, Magistra farmacyi i właściciela Apteki 
w Nowym-Dworze, wydana. — Tom I. zawićrający po- 
czątki Botaniki i Farmakologiją, str. 456. T. IL zawićrający 
część praktyczno-chemiczną, str. 476 (wydane w drukarni 
Łątkiewicza 1835 r.) T. II zawierający dalszy ciąg Farma- 
cyi w r. 1835 wydanćj, str. 220. W ósemce. Nakładem Autorów. 
W Warszawie, w drukarni pod firmą Chmielewskiego. 1844 r. 

Wszystkie niemal narody oświecone , mają we własnych 
swoich językach wypracowywane dzieła naukowe w przed- 
miotach rozlicznych. To staje się powodem, iż nauki mogą * 
się upowszechnić, czyli jak mówią upopularyzować. Narzeka- 
nie u nas, iż nie mamy dzieł popularnych, poniekąd. jakiś czas 
było słusznćm. Młodzi bowiem, szczególnićj dobrze niezna- 
jący obcych języków, nie tylko, że z dzieł zagranicznych w tych 
przedmiotach, którym się poświęcają, nie potrafią prawdziwe- 
go odnieść pożytku, ale nawet często, nauczywszy się trochę 
tłumaczyć z pomocą słownika, nie umieją wybrać sobie naj- 
lepszego dzieła w tym języku, którego się nieco poznawać 
nauczyli. Stąd konieczna potrzeba dobrego przewodnika ; 
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ztąd niczbędną jest rzeczą, mieć dobre dzieto pod ręką, w ję- 
zyku właściwym, krajowym. Nic tu nie pomogą notatki, nawet 
akademickie, ze słuchanych, choćby jak najkorzystnićj, kursów. 

Nauki bowiem postępują. Wynalazki, badania, nowe talenta 
i nowi pracownicy, coraz posuwają umiejętności na wyższy 
stopień, coraz bardzićj rozszerzają obręb ich dziedziny. Wie- 
lu wprawdzie jest i takich. co raz stanąwszy na jakimś pun- 
kcie widzenia, ani na krok dalćj ruszyć się nie chcą, czy nie mo- 
są. Tacy, jakby nie żyli w bieżącym wieku, w toku postępowym, 
na drodze lepszości. Zaglądają we wspomnienia dawniejszych 
czasów. A znalazłszy w seksiernach prelekcyjnych , że wtedy. 
ło-a-wtedy, jakiś tam professor powiedział , że dzieło tego au- 
tora jest dobróm, biorą je natychmiast do ręki. Zapominają, 
że po owym pisarzu, już może kilkanaście dzieł dałeko let 
pszych wyszło. Oni radzi są jednak ze swych notatek — i 
ciągle powtarzają: „A! to dzieło jest najlepsze!“ Chwalą je zaś 
dla tego, że w tym autorze, zupełne odbicie swćj umysłowo= 
ści widzą. Taka stagnacija im się podoba; gdyż, nowsze dzie- 
ła, gdyby wzięli do ręki, możeby musieli wtedy z wyrzecze- 
niem się miłości własnój powiedzićć, że nie wiele umieją! że 
nauka; od czasu ich prelekcyj, niezmiernie. olbrzymi uczyniła 
postęp. Od takiego praktykanta, (których, dałby los, abyśmy 
jak najmnićj mieli) czyż się dowić młody człowiek, jaki ma 
uczynić wybór autora? ‘Dla tegośmy więc powiedzieli, że 
nieodbitą jest potrzeba dobrego przewodnika, lub w jego nie- 
dostatku, takiego dzieła, któreby i samego przewodnika i do- 
bry dziela wybór, zastąpiło. 

Nie możemy się uskarzać, aby u nas nie dostawało po- 
trzebnych, i czujących się „po temu na siłach, pracowników. 
Lecz środki często stają na zawadzie, W iluż-to przedmio- 
tach, w naukach ścisłych, a nawet i w naukach stosownych , 
wyszło dzieł w samém: Wilnie? Warszawa: zaraz” idzie pa 
nióm, a w niektórych nawet względach przewyższa Wilno, je- 
4ei wie jakością, to. ilością, jeśli nie. rzeczami oryginalnómi; 
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to  przynajmnićj przekładami. Inne miásta, Poznań, Lwów 
it. d. mnićj daleko wydały, niż Warsząwa lub Wilno, poje- 
dynczo wzięte. Lecz wszędzie napotkać się nieraz daje dzie- 
ło jakieś zaczęte, a późnićj, mimo chęci nawet autorów, nie- 
skończone. Tak np. Chemtja Fonberga, jakkolwiek na swój czas 
najlepsza u nas i najobszernićjsza (bo grube trzy tomy wiel- 
kiego pokroju, w piórwszćj dopićro mieści się części), jednak 
tylko połowa ledwo jćj wyszła z druku, to jest nieorganiczna. 
Dziś, choćby Autor i wydał ciąg dalszy; piórwsza już nie mo- 
głaby stanowić zupełnćj całości z drugą, gdyż, musiałaby zu- 
pełnie już być przerobioną. Ileż bowiem odkryć w takićj 
nauce, przynosi z sobą lat piętnaście! Chemija znowu orga- 
niczna, nie tłumaczona, ale tylko podług Liebiga ułożona , od 
Autora znanego powszechnie ze swój głębokićj nauki — je- 
dnak-że po wyjściu dwóch zeszytów, jeszcześmy nie ujrzeli dal- 
szych, lubo wszyscy dotąd z największą oczekują niecierpli- 
wością. Pokazuje się oczywiście z bardzo wielu podobnych 
przykładów, że równe są przeszkody i trudności w wydaniu, 
jak i potrzeba dzieł naukowych. Rzadko u nas ma pokup 
książka, jak to mówią, cięższćj treści.  Ztąd Autorowie mu- 
szą wiele bardzo tracić a priori kosztów, nie będąc pewni, 
czy może dzieło przez nich wydane, nie mówimy już przys 
nieść jakiekolwiek korzyści, (bo ludzie uczeni prawdziwie na 
to nie patrzą), ale przynajmnićj choć a posteriori zwrócić im 
własny nakład? księgarz snadnićj i rychlćj nabędzie jakąś 
książkę lekką, romans, powieść lub choćby wreście Anegdoty; 
ale pism naukowych, ani za gotowe pieniądze nie kupi, nawet 
już po wytłoczeniu, ani tómbardzićj łożyć kosztów na wy- 
danie zwykle się nie odważa. Przyjmuje tylko podobne dzieła 
w komis; a tu tymezasem trzeba zapłacić papiór, druk, intró+ 
ligatora i t p. Trzeba odstąpić znaczny procent księgarzom; 
trzeba zniżyć cenę prenumeratorom, a kupujących jak nić 
ma, tak nić ma. Otoż to zawady napotykane w wydawaniu. 
dzieł treści głębszćj, naukowćj! Dzięki“ więc / tym, którzy: 
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niebacząc na materijalne zyski, odważają się tracić znaczne na- 
kłady na wydanie pism podobnéj treści. Kronika Przeglądu, 
w liczbie trzechset kilkudziesięciu książek, o których 
wspomniała, wymieniła tćż wiele pism podobnych, których 
wydaniem zajęli się ludzie oddani naukom. Do nich i obecne, 
o którćm mówimy, należy dzieło. 

Już lat 30 minęło, od czasu wydania podobnćj książki 
w języku polskim. Tymczasem nauki złączone z Farmaciją, 
przez ten czas znacznie odkryciami, wynalazkami, posunione 
zostały. I nowego więc dzieła farmaceutycznego, nieodbita 
czuć się dawała potrzeba.  Zaradzili tój konieczności, dwaj 
świalli, a bezinteresowni mężowie. Wiedząc, że część prakty- 
czna, potrzebniejszą jest dla kształcących się w tym zawodzie, ją 
pićrwćj wydali. Tu, oprócz zwykłych farmaceutycznych dzia- 
łań, bądź mechanicznych , bądź chemicznych, i rysu Chemii 
ogólnćj, wyłożyli zasady Stoechiometryi. Dalój ciągnie się 
mowa o ciałach pojedyńczych nieimetallicznych, niemnćj jak i o 
ich związkach. Potćm następują metalle, kwasy, sole; sposo- 
by robienia przetworów (preparatów) farmaceutycznych, jakie- 
mi są exlracla, linclurae, species i t.d, Na czele dzieła mieści 
się nauka o surowych lekach (fn crudo), czyli Farmakologija. 
W tomie lszym nie tylko są wyłożone umiejętności z trzech 
przyrody królestw, t. j. żwierzęcego, roślinnego i mineralne- 
go, ale nadto i Chemija roslinna, tak jak przy Farmacyi, poło- 
żona teorija działań ciał nieorganicznych (po większćj części 
podług Berzeliusza). Rzecz jest godna pochwały, iż przy ka- 
żdym niemal artykule, prócz nomenklatury systematycznćj 
łacińskićj i nazwy polskićj, położone są miana francuskie i 
niemieckie. Ważném i to także nazwać wypada, że autoro- 
wie, nie idąc za przykładem innych wydawców, którzy pole- 
gają na czyichkolwiek podaniach, sami pokilkakroć doświad- 
czali każdego sposobu farmaceutycznego, nim go za pewny 
lub dobry dla czytelników uznali. To dzieło zatóm, obok teo- 
ryi, zaleca się należnóm wypracowaniem praktycznóm.- Ponie- 
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waż zaś w ciągu ostatnich lat kilku, Chemija, a następnie i 
Farmacija, nowemi wzbogaconą została odkryciami, przeto wy- 
dawcy dodali w tym roku Tom 3%, objaśniający czytelników 
z postępem nauki; a nadto gdy w całćj Franczyi po aptekach do 
oznaczeniailości ciał wprowadzono wagę dziesiętną i we wszy- 
stkich rezuliatach chemicznych do oznaczenia wypadków jéj uży- 
wają, wychodząc przeto z tćj zasady ułożyli w końcu tego tomu 
tablice wykazujące porównanie wagi tćj z wagą polską rozmai- 
tych zastosowaniach. — Słuszną zdaje się jest rzeczą, aby inni 
uczeni nasi, którzy obszerniejsze, kilko-tomowe wydają dzieła , 
uzupełniali je co lat kilka, nowo-postępowómi rzeczami. Kiedy 
trudność jest bowiem wielka w tłoczeniu dzieł coraz świeższych 
treści naukowćj, powinniśmy tę trudność jakiemi bądź uła- 
twiać środkami — i gdy niemożność zachodzi całkowitego 
przerobienia dzieła, — choć sprostowania i nowe wynałazki 
przynajmnićj, w oddzielnych wartałoby broszurach wydawać. — 

220. Śmierć i odrodzenie: H. Sk. 

Opowiadanie psychologiczne , wydał Jóżef Przecławski. 
Wilno. Nakład i druk T. Gliicksberga 1844, w ósćmce większé 
str. 116. — Przedmowa od wydawcy. — 

Śmierć i odrodzenie: opowiadanie psychologicznej 
Z autobiografii czysto-umysłowćj, epizod pićrwszy, z godłem : 
„Cechą charakterystyczną działań opatrzności jest największa 
prostota środków,“ Przytém z oddzielnym tytułem i osobnćm 
liczbowaniem: 

Pamiętniki rozumowane. Zbiorek 1, wydał Józef 
Przecławski. Wilno, nakład i druk T. Gliicksberga 1844 r. 
z przedmową. Str. 154. (Cena złp. 12). 

Autor niniejszego pisma, jest już oddawna Redaktorem i 
wydawcą Tygodnika Petersburskiego, pisma czasowego, które 
od lat piętnastu wychodzi w stolicy Rossyi. Czytywaliśmy nie- 
raz w piśmie jego, częściowo umieszczane wyjątki z Pamię- 
ników rozumowanych, które tu podał w XLV urywkach. Da. 
lej Domysły o przyszłosci rodzaju ludzkiego, w pięciu ode- 
rwanych zawarte uwagach, spowodowały odpowiedź na kry- 
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tykę nadesłaną Redakcyi Tygodnika, którą wydawca umieścił 
od str. 132 — 147, z dorzuceniem XII ucinków. _W.prze* 
mowie do pićrwszego pisemka Śmierć è odrodzenie, które au- 
tor wytłoczyt razem z Pamięlnikami rozumowanemi, powiada, 
że pomiędzy towarzyszami jego młodości, był Hieronim L......; 
którego od sposobu myślenia nazywa Dynamateistą. 
Ten zmienia nagle swój sposób myślenia i charakteru, Po kil 
ku latach wyjeżdżając za granicę na zawsze, oddaje przy poże* 
gnaniu plikę swoich rękopismów , które jak powiadał, miały 
objaśnić całą zagadkę.  Piérwsza rzecz co wpadła w ręce re= 
daktora, było jego opowiadanie psychologiczne: Śmierci 
odrodzenie, gdzie istotnie , powiada Wydawca, znalazłem 
całą historiją jego poprzedniego stanu i dziwnego nawrócenia. 
zważając na gruntowny rozbiór wielu rzeczy, ładzących zwykle 
naszę młodzież, i razem na pomyślne zakończenie, zdało mi się, 
że upowszechnienie tego pisma, nie byłoby bez pożytku. Z tego 
'powodu ośmielitem się podać do druku niektóre rękopisma mo- 
jego przyjaciela.*— Otoż powód ogłoszenia tego w duchu ka- 
tolickim skreślonego przejścia z odrętwienia, z niewiary, do 
wiary, do życia. Czy autor tego pisma żył lub żyje, czy tylko 
jest w rozbujałćj stworzony wyobrażni?— wszystko nam jedno, 
gdyż wypada cenić treść samą i przedmiot, a nie osobę; we- 
dłag własnego aforyzmu autora (na str. 80)! „Sądy o książkach 
byłyby nieskończenie . sprawiedliwsze, gdyby ladzie choć na 
chwilę, mogli się otrząsnąć ze swego Ja, lub gdyby przynaj- 
muniój rozbierali dzieła ze wżględem na siebie samych. Smia- 
ło powiedzićć można, że w dziewięćdziesięciu dziewięciu ra- 
zach na stu, przyczyną dla którćj książka złą się lub dobrą wy- 
daje, znajduje się w samym krytyku!*— A więc bądźcie sami 
krytykami szanowni czytelnicy nasi! — Dodamy tylko, że z po- 
dobnych myśli, składa się cała ta encyklopedija zdań i uwag, 
do których przedmtówę, kończy wydawca słowami: „Za tym 
piórwszym zbiorkiem, nastąpią pewnie dalsze; w tych, sród 
afotyzmów, spodziewam się umieścić kilka teg ti róż- 
praw, do roztmaitych prźedmiotów:*-= À 


